Mr. 114. (Wydanie popołudniowa). 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domme 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowinejłi: 
x jednorazową przesyłką : z dwurazową przesyłką : 


rocznie , . . 30 K — h | rocznie. . . 36 KE — b 
kwartalnie. . 7 „50 „ | kwartalnie. 8,—. 
miesięcznie 2, 50 „ | miesięcznie TZT 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
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Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petiiowy albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 balerzy 

Drebno ogłoszenia po 3 balerze za słowo. Najmniejcza 
ogłoszemie 30 halerzy. 

Doniesienia e ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke 


m M ma 


W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja wie swraca. 


Adras : 


Ze Śląska austrjackiego. 
Cieszyn 5 marca. 


(Sprawa polskiego seminarjum i jej pomyślny 
roswój. — Gimnazjum cieszyńskie. — Potrzeba 
nowych funduszów). 


Sprawa założenia w Cieszynie polskiego se- 
minarjum nauczycielskiego postępuje naprzód 
dość raźnie, głównie dzięki ofiarności Królewia- 
ków, którzy śpieszą z datkami, częstokroć bar- 
dzo hojnymi. Wspaniałomyślny opiekun sprawy 
polskiej na Śląsku, dr. Hassewicz z Karlsbadu, 
ofiarował — jak wiadomo — 10000 tubli na 
cel powyższy. Oprócz tego, z2 znaczniejszych 
ofiar wymienić należy: 50.000 koron od dra 
Nestora Busewicza, 3000 rubli od hr. Maury- 
cego Zamojskiego, po 1000 rubli od ks. Eu- 
genjusza Lubomirskiego, hr. Ksawerego Brani- 
ckiego i panny Antoniny Natansonównej, 600 
rubli od br. Leopolda Kronenbergs, 500 rubli 
od mecenasa Antoniego Osuchowskiego, 1000 
marek od p. Wilhelma Rosenberga itp. Nie- 
którzy ofiarodawcy zobowiązują się do rocznych, 
stałych ofiar na łat szereg i tak: hr. Feliks So- 
boński przyrzekł płacić po 2000 koron, a hr. 
Adam Krasiński po 800 koron rocznie. Nie ma 
tygodnia, abyśmy na ten cel nie otrzymali wię- 
kszych i mniejszych datków, co jednak nie prze- 
szkadza, że potrzeba jeszcze bardzo wiele, dla 
trwałego zapewnienia bytu przyszłemu zakla- 
dowi. W kasie „Macierzy szkolnej” znajduje 
się obecnie przeszło 100.000 koron i zdaje się, 
że z tą sumą będzie można niebawem przynaj- 
mniej rozpocząć dzielo. 

A rychłe otwarcie polskiego seminarjum 
nauczycielskiego jest kwestją bardzo piekącą. 
Wedlug sprawozdania, wydanego przez śląską 
radę szkolną krajową za r. 1899 —1900, liczba 
dzieci polskich w Księstwie cieszyńskiem, obo- 
wiązanych uczęszczać do szkół ludowych, wyno- 
sila okolo 40.000, liczba zaś polskich szkól lu- 
dowych — 144, o 236 klasach. Oprócz tego 
bylo w tymże roku 9 szkól ludowych polsko- 
niemieckicb, o 40 klasach, wreszcie 14 szkół 
prywatnych. 

Większość dzieci, pod wpływem nauczycieli 
Niemców, lub też zniemczonych Ślązaków — 
wychowańców niemieckich seminarjów — pod- 
lega wynaradawianiu. Wpływy  wielkoniemie- 
ckio, jakie dają się zauważyć w seminarjach w 
m e i Bielsku, najaiepomyślniej "er 

sjat qyeehomońeó iaa zli r 
wnicy polskich szkół ludowych i lalwo się do- 
myśleć, jakiego szczepią, lub szczepić będą du- 
cha wśród naszej młodzieży. A tylko zapomocą 
polskiego seminarjam będzie można uświado- 
mić i odoiemczyć lud u samej podstawy, bo 
wszakże największy wpływ w tym kierunku 
mają nauczyciele ludowi. 

Stwierdzając pomyślny rozwój akcji na 
rzez semiarjum, nie mogę równocześnie za- 
mil zeć, iż stan gimnazjum polskiego jest 
wprost zastraszający. W najlepszym razie mo- 
żna się spodziewać upaństwowienia zakładu 
dopiero w r. 1904, a do tego czasu musi być 
Po e z funduszów prywatnych. O:zywi- 
ście, z każłym rokiem koszt wynagrodzenia 
cial: Aee powiększa się znacznie, a 
zasoby „Macierzy szkolnej* maleją.  Bydżet 
gimnazjalny na rok bieżący wykazaje 160.000 
korcn, a suma, jaką „Macierz* na ten cel! roz- 
porządza obecnie, nie przekracza 40.000 koron. 
Aby wyrównać budżet, jedynym sposobem jest 
ponowne zwrócenie się do szerszego ogółu o 
poparcie materjalne. 

Sposób ten nie zawodził dotychczas ji jest 
nadzieja, że nie zawiedzie w przyszłości. Sprawa 
to zbyt doniosłej wagi, iżby konieczności po- 
myślaego jej zatwienia nie odzzuło całe spole- 
czeń stwo polskie. 
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Nikt z P tak ET jeszjsze potęgi 
nie widział, nikt, krom Lisowczyków:i kniazia 
Koreckiego nie ucierał się z wojskami) padysza- 
cha. Serca rycerskie zaczęły bić niepohamowaną 
żądzą boju i trzeba bylo wielkiej pówagi wo- 
dzów, by ten lub ów nie wyzwał myzulmanina 
jakiego — na próbę. 

A potok plynął i płynął i jednem ramie- 
niem już brzegu Dniestru dosięgnął. 

Nagle stał się dziw. 

Pułki jezdnych rozstąpiły się, jakby na ski- 
nienie różdżki czarodziejskiej, kotły i bębny za- 
warczały, sucho huknęly armaty, dzika muzyka 
się ozwała, a z tego stutysięcznego rojowiska 
ludzi, koni i garbów wielbłądzich, wypłynął je- 
den z onych okrętów pustyni, biały jak śnieg, 
przewyższający ogromem i pięknością brać swoją, 
okryty kapą szkarlatną o frędzlach zlotych, dro- 
gimi wyszywaną kamieniami, a na nim ukazał 
się mąż rosły, w szacie złocistej, w seledyno- 
wym zawoju na głowie, ozdobnym półksięży- 
cem z gwiazd brylantowych. Guzy Spodniego 
kaltana, pas i szabla krzywa, sadzone były 
klejnotami, a gdy się ku slońcu obrócił, to 
świecil niby obraz cndowny — niby zjaw jakiś 
niezwykły. Brodę rudą, kręconą miał, w ręku 
buławę, jakby z tęczy rzeźbioną, a za pasem 


gogiczne podjęło tę piękną myśl, 


„Dzieanik Polski“ — Lwów, piao ñarjaeki |. 7. 
Telefonu Nr. 171, 


Echa z prowincji. 


Kołomyja 3 marca. 
Miasto nasze, już i tak porządnie zruszczone 
ruszczy się coraz bardziej. Trzech nowych rad- 
ców sądowych, których dostał sąd kolomyjski, 
jako pomnożenie sił, to sami Rusini, podczas 


gdy Polaka, dobrego patrjotę, radcę Dręgiewi- 
cza, przeniesiono najniepotrzebniej do Złoczowa. 
Najniepotrz :bniej mówię, bo skoro potrzeba bylo 


w Kołomyi radcy, a p. Dręgiewicz awansował 
właśnie na takiego, dlaczego nie zostawić go na 
miejscu? ;Złoczowowi zaś znzdrościć t<zeba ta- 


kiego nabytku. Pożegnanie p. Dręgiewicza bylo 


wspanialą manifestacją, nietylko Polonji tutejszej, 
ale nawei ze strony ruskiej, z ust adwokata 
dra Trylowskiego padly slowa szczerego uznania 
dla idealnego sędziego i najgodnicjszego, najza- 
cniejszego człowieka. 

Kułomyja może się poszczycić, że jest je- 
dynem miastem próeż stolicy, któce ma swój 
stały teatr ludowy. Tutejsze towarzystwo peda- 
a jas ją pię- 
knie przeprowadza, musi uznać każdy bezstron- 
ny, który widział wyniki tej działalaości. Co 
tygodnia, lub dwa tygodnie, przedstawienie na 
przemien ruskie i polskie. Reżyserem jest p. 
Biberowicz, niegdyś dyrektor teatru ruskiego, 
obecnie urzędnik tutejszej Kasy osz:zędaości, 
człek oczywiście fachowy, a przytem znakomita 
siłą aktorska. 

W przedstawieniach biorą udział głównie 
czionkowie Tow. pedagogicznego i ich rodziny 
i bardzo smutno, że z poza swego koła nie 
znajduje to tak zacne przedsięwzięcie takiego 
poparcia, na jakie zasługuje. Ceny miejsc są 
bardzo niskie (najdroższe 1 k. 50 h. — galerja 

10 h.) a dobór sztuk bardzo dobry. 

W ostatnich czasach odniosło ono ogromny 
xces „Natałką Połtawką*, znaną operetką ru- 
łą Kotlarewskiego, w której p. Zimina, jako 
shaterka, była wprost niezrównaną, tak pod 

względem gry, jak i śpiewu. Ostatnie dwa 
przedstawienia zajęła znana sztuka ludowa Wa- 
lerego Łozińskiego „Przybłęda, czyli student na 
wędrówce". Muzykę do niej na tle znanych me- 
lodyj, ułożył sędzia tutejszy p. Edmund Walter, 
który też podczas powtórnego przedstawienia 
dzierżył batutę kapelmistrzowską. Sukces tak 


materjalny, jak i artystyczny, był bardzo ładny. 

Na najbliższy czas przygoto 

| Fredry „Nocleg w Apeniiach 
chiego. 


teatr ludowy 
_imużyką - Mire- 


Skoro już o muzyce mowa, trzeba wspo- 
mnieć i o innych faktach na tem polu. Popis 
muzyczny w zakładzie wychowawczym żeńskim 
SS. Urszulanek wypadł bardzo dobrze, świad- 
czące korzystnie o kierunku nauki. Ostatnią zaś 
nowością na polu muzyki, jest zawiązanie się 
klubu ku pielęgnowaniu muzyki kameralnej za 
inicjatywą  niestrudzonego lekarza pulkowego 
dra Hubera, wybornego skrzypka i p. Waltera. 
Gdy nadto dodam, że otrzymaliśmy taką siłę, 
jak znanego i we Lwowie pianistę p. Glowa- 
ckiego, ucznia Leszetyckiego i że Tow. muzy- 
czne im. Moniuszki urządza w przyszlym tygo- 
dniu koncert (z programem: Beethoven kwartet 
op. 16 — Mendelsohn sekstet op. 110 — Schu- 
mann, Papillons etc.) to sądzę, że to wystarcza, 
aby wszystkich przekonać, że z muzyzą w Ko- 
łomyi nie jest znów tak źle, jakby kto sądził, 

Od muzyki przenoszę się do sali sądowej, 
aby donieść wam, że proces dra Dudykiewicza, 
zwanego tu rosyjstim ambasadorem, omawiany 
już w Dzienniku pol. (o obrazę jednego z rad- 
ców sądowych) skończył się w pierwszej instan- 
cji wyrokiem, zasądzającym na jeden miesiąc 
aresztu, zamienionym na 300 k. grzywny. Obie 
strony zgłosiły odwołanie, skutkiem czego odbę- 
dzie się rozprawa w tutejszym senacie apela- 
cyjnym karnym. 


Obecna kadencja sądu przysięgłych ma 


dwa noże o głowicach złoconych i pochwach . 
klejnotnych. 

— Skinder-basza! — ozwał się kniaź Ko- 
recki. 

— Znajomy waćpana — rzucił ketman. 

-— Wasza miłość raczyłeś mnie z nim za- 
poznać — odparł kniaź. 

Było to przypomnienie hetmanowi, że z po- 
wodu odwołania przez niego ludu podczas wo- 
loskiej wyprawy kniazia, Korecki przegrał ba- 
talię i stał się jeńcem Skinder-baszy. 

— Znajomość ta przydała się wam, knia- 
ziu — odpowiedział z powagą Żólziewski — bo 
jesteście pod wodzą prawowitego hetmana, mia- 
sto hetmanić samowolnie. 

— Wspierałem Mohyłów. 

— Wbrew woli rzeczypospolitej. 

— Pokrewni mi. 

— Bliższa ojczyzna! 

Kniaź umilki — Żółkiewski patrzał ra 
Dniestr. 


Tymczasem Skinder-basza objechał wojsza 
i widocznie rad był, bo głową sziuął, tęczą 
przeszył powietrze — i wnet złamały się szeregi. 

Po chwili zadniestrzańskie równiny uamio- 
tami zakwitły. Tulipany, róże i lilie wyrastały 
z ziemi i zapełniały przestrzenie, lecz nad wszy- 
stkimi górowal seledynowy namiot Ssinder- 
baszy, przy którym na warcie czarni rzezańce 
stanęli, a zielona chorągiew o półksiężycu zlo- 
tym w poważny pląs z wiatrem poszła, złotymi 
chwastami wiejąc ku granicom Lechistanu. 

— Czy tu ich zaprosim, czy do nich pój- 
dziem? — rzucił pytanie Żółkiewskiemu hetman 
polny. 

Lecz wódz naczelny zdawał się nierozumieć 
pytania. Rozkaz wydał, by nikt z obozu się nie 
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munikaty pe Kronice za jedem wiers  utiiowy 
6 halerzy. 
Kumer pojedynczy: 
we Lwowie: na prowincji: 
peranny . 8 halerze | poranny . . 5 haleg 
zinicde 2 razy dziennie. eE ET - Tudz, 
kilka kenia spraw do PRA Skazanym 


już zestal na 7 lat cięż. więzienia Petro Greku- 
ła, za zabicie strażnika leśnego Swyszczuka w 
Złoporotowie, (oskarżony o morderstwo, przy- 
jęto tylko zabójstwa), a obecni e toczy się cie- 
kawa sprawa żydowska. W Żabiu, stolicy hu- 
culszczyzny utworzyło się formilne stowarzysze- 
nie falszywych świadków, którzy za pewną sta- 
łą opłatą wynajmywali się do świadczenia we 
wskazanym kierunku. Członkarni tej szajki byli 
oczywiście skłonni zawsze do gezzeftu wszelkiego 
wyznawcy Mojżesza. Rozprawa ta skończy się 
w tych dniach, a następnie przęchodzi pod raz- 
gądzenie sprawa podpalenia £% młynów w Ru- 
delniku, będących własnością znanego posła 
Moysy. O przebiegu sprawy tej bardzo cieka- 
wej nie omieszkam w swoim czasie napisać. 


Signum temporis 


Hałycsanin (z 1 bm.), zastanawiając się 
nad ostatnią akcją wyborczą do rady miejskiej 
we Lwowie, czyai następujące spostrzeżenia, 
nieobojętne dla charakterystyki tz. narodowców 
ruskich, czyli — jak oni się dziś tytulują — 
Uiraińców : 

„Pośród wszystkich list kandydatów, jakie 
rozpowszechniona pomiędzy wyborcami przy 
wyborach do lwowskiej rady miejskiej, znajdo- 
wały się tylko dwie takie, które na 50 kandy- 
datów nie proponowały ani jednego duchowne- 
go. Jedna z tych list pochodziła od tz. polskich 
ludowców, do których przymknęli socjaliści. 
Drugą listę bez kandydata ze stanu duchownege 
wydał „ruski komitet wyborczy“. Drugą tę listę 
podpisali komendanci komitetu. z popowiczami 
(synami księży) na czele, jakoto: Tytus Rewa- 
kowicz, Eug. Ozarkiewicz, Eag. zawicki itd. Ten 
komitet w czasie agitacji wyborczej poslugiwał 
się pomocą i sukursem niektórych ruskich księ- 
ży lwowskich, ale przy układaniu listy swych 
kandydatów nie przyjął na nią ani jednego 
księdza. 

„Tymczas:m na listach kandydatów rozmai- 
tych komitetów polskich, znajdowały się nazwi- 
ska a} trzech naszych księży, jak: kanoników 
Wasilewskiego i Pakiża, oraz wicerektora gr.-kat. 
lwowskiego seminarium duchuwnego, ks. Jare- 
my. Niektóre z tych nazwisk powtarzały się 
na kilku listach i możliwa, że uzyskały większość 
pomimo, iż na tz. liście rusziej nie było ich 
wcale. Pk tu jeszcze jedani dowód, że Ru- 
sini podnoszą się zawsze na sach. Polaków! 
"R:d. De. Pot). Natomiast na ruskiej liście Dy- 
ło aż ośmia żydów, czterech zdecydowanych so- 
cjalistów i dziewięciu kandydatów Rusinów, ale 
z tych ostatnich pewna część nie miała zgoła 
widoków być wybranymi, bo nie bylo ich na 
żadnej innej liście wyborczej. Pokazało się przy 
wyborach, że komitet wyborczy „ukraiński,“ 
czyli (jak się nazwał tym razem) „ruski“ był 
poprostu przyczępką komitetu socjalistów i pra- 
wdopodobaie na życzenie iego ostatniego nie 
przyjął na swą listę ani jednego ruskiego księ- 
dza. Gratulujemy członzom lwowskiego komi- 
tetu wyborczego tych nowych sukcesów i stwier- 
dzamy, że narodowi dsmokraci zmieniają się 
stopniowo w demokratów socjalnych. W nie- 
dlugim czasie można się spodziewać nowej or- 
ganizacji tej partji i nowego jej programu." 


Finlandja przeciw Rosji. 


W tajemnej a upartej walce, jaką prowadzi 
Finlandja z uciskiem rosyjskim, niemałą rolę 
odgrywa prasa fialandzka jawna, a bardziej je- 
szcze tajna. O agitacji tej — jak Moskale na- 
zywają — i o jej wrogich Rosji aspiracjach, 
pisze urzędowa @azeta Finlandzka. Podnosi 
ona, że artykuly treści nielojalnej udało się w 
prasie finlandzkiej już stłumić przy pomocy „po- 
ważnych środków“, użytych przez rząd. Nato- 


| miast — zaznacza dłazełta Finlandzka — daje 
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, wydalał i zagroził, że najlżejszy nieposluch szu- 
| bienicą karany będzie. 

Noc zapadła, lecz nie byla to noc taza, jak 
wszystkie poprzednie. Poza plecyma wojsk, w 
kilku naraz miejscach. błysnęły luny krwawe. 
Pas koralowy rozszerzał się, pierścień lun obie- 
gal widnokrąg, jak gdyby miał jedną falą ognia 
zapłonąć i rzucić się wielkim pożarem na obo- 
zowisko polskie. 

To hulal straszny Kantemir, paląc wsie 
i siedziby ludzkie. 

Widocznem teraz było, że w dniu przyby- 
cia wojsk Skinderowych ku granicom polskim, 
groźny murza miał rozporządzenie rozpoczęcia 
pochodów krwawych i zostawiania zgliszcz, a po- 
piołów za sobą. Najbystrzejsza przezorność wo- 
dza przeszkodzić napadom podobnym ni» mo- 
gła. Na lotnych koniach tatarstwo rozp: aszalo 
się po stepie, Że ani zgonić, ani zatrzymać nie 
sposób było. Groźaym był ordyńcom Stefan 
Chmielecki, bo ich sposobem wojował: rozpra- 
szal się, w pojedynkę chwytał, do kupy zbijał i 
mordował. Teraz z pomocą potędze otomańskiej 
wystąpił „Miecz krwawy”. Nie zmógł go nikt 
jeszcze, nikt jeszcze nie przewidział, kiedy wy- 
stąpi i gdzie uderzy. Dziś jest tutaj, a jutro 
o mil sto. Jak wąż niewidzialny prześliznie się 
pomiędzy czatami i „Allal“ pod samym obo- 
zem hbuķknie. Zabieżysz mu drogę, a on się pod 
ziemię skryje; do brodu przyprzesz, a on w wil- 
gotong mgłę się zamieni, błędnym ognikiem po 
moczarach wić się będzie. Szybgi jak wiatr, nie- 
uchwytny jak cień, grozę i postrach szerzy, a 
przed nim idzie śmierć, a za nim płycie krew. 
Nie było czlowieka, któregoby w ręku swym 
miał, a żywcem puścił. Nasyci się pierwej mę- 
czeństwem ofiary, a potem — zabije! Nie był 


się spostzedz znaczny rozwój tajnej prasy, za- 
równo w formie broszur, świstków literackich, 
jak i wydawnictw perjodyczych pod tytułem: 
Fria Ord i Mantaina. Przeważna część tych 
wydawnictw drukuje się w Szwecji i „Aoglji, a 
na dziennik Fria Ord prenumeratę jawnie się 
przyjmuje w Stockholmie. Niezbyt zadowala- 
jąca organizacja straży pogranicznej, pozwala 
na sprowadzanie tajnych wydawnictw w dzie- 
siątkach tysięcy egzemplarzy, które nawadniają 
kraj wskutek rozszerzonej tajnej agitacji. Bro- 
szury i świstki, rozdawane przeważnie darmo, 
dosta ą się do każdej chaty włościańskiej i wio- 
dą masy narodu na drogi błędne, a niekiedy i 
występne. 

Wedlug charakterystyki organu urzędowego, 
„tajna prasa perjodyczna agituje na rzecz bier- 
nego oporu przeciwko wszelkim środkom, wy- 
chodzącym od rządu; kieruje bojkotowaniem 
urzędników, wiernych swym obowiąz kom sluż- 
bowym, wskazując po imieniu i nazwisku na 
swe ofiary; Z drugiej zaś strony podnosi do 
godaości bohaterów ojczyzny tych, którzy w ten 
lub ów sposób złożyli dowody niepojmowania 
obowiązków, wypływających z przysięgi wier- 
ności, lub poszli drogą, wskazaną przez tajną 
agitację. Niekiedy robi się bohaterów z tych 
nawet, których poprzednio wyśmiewano i uzna- 
wano za niezodnych do zajmowania stanowisk 
administracyjnych. Coraz częściej i częściej sły- 
szy się od osób, zajmujących w kraju stano- 
wiska urzędowe, a spelniających swe obowiązki 
zgodnie z przysięgą 'na wierność carowi i oj- 
czyźmie, o krzywdach im wyrządzanych przez 
tajną prasę, która nietylko ich osobiście i ich 
rodziny oddaje na pastwę bojkotu, lecz zara- 
zem uwłacza powadze ich wladzy. * 


Z targów pieniężnych. 


(fr.) Dopiero 1niesiąc minął od Aidi 
przez bank austro-węgierski stopy procentowej 
z 4 na 3'/, pre., a już zanosi się na to, że w 
REDY piątek nastąpi dalsza jej redukcja 

z 3'4 na 3 pre. Trzy i pólprocentowa stopa 
nie wywołała bowiem zamierzonego efektu, 
zdalnych weksli, jak przedtem tak i teraz bank 
nie może dostać, a cały jego portfel wokslowy 
wynosi 207 miljonów koron i jest o 230 miljo- 
nów mniejszy, niż był przed rokiem. Dwieście 
trzydzieści miljonów, leżących w kasach banko- 
wyc ub ez" DY NOE prenta 
akcjonarjuszom — to rzecz niebywała, więc 
nuże na targ z nimi, taniej i taniej, może się 
przecież ludzie zmilują nad nimi i rozpożyczą 
ję. Mniejsza o to, że te eksperymenta mogą 
wywołać zupełny przewrót w powstawaniu no- 
wych wartości i ich wzajemnego stosunku, że 
wytworzyć mogą niezdrowe pojęcia o wartości 
zierai i rozmaite chorobliwe nadzieje, ale tru- 
dno jednak pozbyć się przytem uczucia za- 
niepokojenia, że ta niepewność stopy procento- 
wej, na razie wciąż spadającej, może zadać ca- 
lemu naszemu organizmowi ekonomicznemu bo- 
lesne rany. 

Zdajmy sobie bowiem tylko jasno sprawę 
z tego, o co właściwie idzie bankowi. Oto roz- 
poczyna on niby tą walkę przeciw zastojowi w 
przemyśle i handlu i chce taniością pieniędzy 
wywołać koniecznie większe ich zapotrzebowa- 
nie, jednem słowem chce sztucznie wytworzyć 
nowe konjunktury handlowe i przemysłowe. 
Motywy te mogą być bardzo chwalebne, tylko 
w możliwość osiągnięcia zamierzonego celu po- 
zwalam sobie bardzo powątpiewać, z tego pro- 
stego powodu, że nie zdarzyło mi się jeszcze 
spotkać się z twierdzeniem, iż w Austrji diate- 
go tylko zapanował zastój w przemyśle i haa- 
dlu, iż pieniądze byly dotychczas za drogie. 
To też możnaby się już dziś założyć, że dlatego 
tylko, iż stopa profentowa spadnie na 3%, a 


władeą udzielnego państwa, jak Dzingia-Chan 
lub Baty, a równe im imię po sobie zostawil. 
Przezwano go „Mieczem krwawym* i on tę 
nazwę z chlubą przyjął, nie dając jej zaprzeczyć 
ni razu Dziś, gdy wojska Szinder-baszy przed 
Dniestrem stanęły, on, jak duch niewidzialny, 
za Dniestr przeszedł i niebo czerwonymi ognia- 
mi zapalił. 

— Kantemir! — wzdluż obozu szmer prze- 
biegł. 

Nie języka tu trzeba zasięgaąć było, lecz 
rzucić jazdę lekką, która nietylko czoło strasz- 
nemu murzy stawićby umiała, lecz podejść go 
mogla i də boju zmusić. Wiedział jednak hetman 
z jakim ta wrogiem do czynienia miał, wie- 
dział, że nicby nie wskórał, a sily rozprószył, 
gdyby uległ naleganiom wodzów niektórych 
i wiatr w polu gnał. 

Na dzień drugi zagrały armaty, a było to 
coś w rodzaju powitania dwóch wojsk przy- 
jaznych, nie boju zapowiedź. Potęgi dały 
znać o sobie hukiem daal; każda z nich po- 
wiedziała : jestem! i zdawały się namyślać nad 
przedmiotem rozmowy dalszej. Siy główne 
dwóch obozów nie przekraczały wstęgi blę- 
kitnej Dniestru, jeno za zezwoleniem star- 
szyzny wysuwały się kupki niewielzie zbroj- 
nych, przechodziły w bród rzekę i ścigały się 
na ostrze. 

W onych zapasach przedbitewnych, rycer- 
stwo polskie odnosiło zwycięstwo. Niejeden łeb 
otomański białkami oczu błysnął i po nagrodę 
do proroka poszedł, bluzgała krew po obu stro- 
nach Daiestru, chęć walaego spotkania się 
rosła, coraz większe oddzialki następowały na 
siebie, ale surmy i bębny milczały tak po mu- 
zułmańskiej jak i poiskiej stronie. Były to próbne 


może nawet na 2/4 $%, nie powstaną ani no 
we weksle, ani ludność nie będzie spożywala 
więcej chleba, ani nie zwiększy się konsumcja 
żelaza, ani eksport węgla i fabrykatów. Zaro- 
bią tylko firmy, operujące olbrzymimi kapitałami, 
bo mniej fanduszów będą potrzebowały na o- 
platę procentów. Nowych konjunktur jednak 
niska stopa procentowa nie wytworzy; na to 
potrzebaby może zmiany calego systemu rząde- 
wego i podatkowego, a przedewszystkiema wiary 
w trwałość stosunków gospodarczych, której, 
niestety, nie ma. A niech pogorszy się, choćby 
nieznacznie, kurs dewiz na Paryż lub Londyn, 
to i niską stopę procentową w okamgnieniu li- 
cho weźmie i zostanie tylko przykre rozczaro- 
wanie. 

Przeglądając tedy wykazy handlu zagrani- 
cznego naszej monarchji, doznać musimy mi- 
mowolnie uczucia poważnego niepokoju, na wi- 
dok, jak ogromnie upada eksport niektórych 
najważniejszych artykułów naszego gospodar- 
stwa. Weźmy np. drzewo. Wywóz drzewa z 
Austro-Węgier wynosił w roku 1900 429.000 
wagonów, w roku ubieglym jednak byl już o 
35.000 wagonów mniejszy, a wartość handlowa 
tego zmniejszenia się eksportu, wynosila koron 
82.500.000. 

Styczeń bieżącego przyniósł ze sobą jeszcze 
dalsze pogorszenie się stosunków, gdyż eksport 
drzewa spadl o 5000 wagonów w porównaniu 
ze styczniem 1901. Drugim wielkim artykułem 
eksportowym jest mąka węgierska, której olbrzy- 
mie transporty idą corocznie do Anglj. I ten 
wywóz jednak zmniejsza się w tempie zatrwa- 
żającem. Przed dwoma bowiem jeszcze laty wy- 
wiozły młyny węgierskie do Anglji 126.500 cen- 
taarów metrycznych mąki, a w roku ubiegłym 
już tylko niespelna 90.000. Czy na to pomoże 
co niska stopa procentowa? 


Humorystyka na prowineji, 

W ostatnich dniach lutego br. otrzymatiśmy 
z Kopyczyniec list, podpisany znanem nam na- 
zwiskiem, a podnoszący zaslugi naczelnika tam- 
tejszej ochotn. straży pożarnej, p. Józefa Sole- 
ckiego. Autor listu przedstawiał pana S., jako 
wzór męża, który sumiennie spełnia przyjęte 
obowiązki obywatelskie, nie szczędzi energji, 
pracy, czasu, by straż stanęła na wysokości za- 
dania. Sam regularnie prowadzi ćwiczenia, do- 
zoruje gorliwie taboru pożarnego, przy pożarach 
kieruje SĘ akcją itd. Wszystkie te zalety 
mi a nakazać >rzy sstatnim_ pożarze, _który l 
1d zm” mial tam miejsce. Dla zachęty ińnych 
i z uwagi na sympatyczną instytucję straży po- 
żarnych, zamieściliśmy ten wyraz uznania w wy- 
daniu porannem Dziennika z 20 zm. 

Aliści, w tydzień później otrzymujemy z Ko- 
pyczyniec od innej, poważnej, a znanej nam 
osobistości pismo, które tak wybornie odsłania 
stosunki lokalne i tak charakteryzuje małomia- 
steczkowe ambicje i intrygi jednostek, że warto 
je powtórzyć w całości. 

„Korespondencja wasza — pisze drugi ko- 
respondent — wywołała tutaj osłupienie". Wla- 
śnie p. Solecki, od czasu przeforsowania swego 
wyboru na naczelnika straży, przez dwa i pół 
lat zgoła dla straży nic nie zrobił! Przeciwnie, 
dobrze dawniej zorganizowaną, umundurowaną 
i w znakomite przybory zaopatrzoną straż, do- 
prowadził do zupełnej ruiny i dezorganizacji. 
Ani strażaków, ani mundurów, ani przyrządów 
już nie widać. Ani jednego razu w całym tym 
przeciągu czasu p. naczelnik straży nie ćwiczył; 
przy pięciu, w tym okresie czasu przebytych 
pożarach, ani razu się nie znajdował, a przy 
dwóch ostatnich, to już i straży nie było! Ró- 
wnież ani razu p. S. nie zwołał walnego zgro- 
madzenia. Kiedy przed kilkoma dniami wybuchł 
pożar — przy którym p. S. jak zwykle 
„jaśniał nieobecnością“ i który to pożar tylko 
dzięki kierunkowi wiatru i topograficzaemn po- 


boje, mierzenie się sił pojedyńczych, zapozna- 
wanie wzajemne. 

Zachciało się raz i panu Plichcie zmódz 
z jakimś niechrzceńcem i jakiegoś godnego 
rycerza wyzwać. Porozumienie się ułatwił Gul- 
Gulla, wodzowie zgodzili się i zapaśnicy obrali 
po drugiej stronie Dniestru miejsce na spotka- 
nie. Przez rzekę przeszedł dość znaczny oddział 
rycerstwa; Kopyciński ze swoimi „ptaszkami* 
i kniaź Korecki panu Konstantemu towarzyszyli, 
nawet Kurzański się wybrał i Halszki wspo- 
mnieniem dodawał oshoty panu rotmistrzowi. 
Na brzegu polskim Żółkiewski stal, na mol- 
dawskim — Skinder-basza. 

Gdy bród przebyli, w szeregach muzul- 
mańskich rozruch się zrobił, ale nie pan Plichta 
byl tego pogwarku powodem, lecz pan Szymon 
Kopyciński z „ptaszkami* swoimi, siedzący na 
koniu, dorównywającym niemal  wielbłądowi 
Szinder-baszy! Z podziwem na  wielxoluda 
osmanowie patrzyli, sam S<iader basza języ- 
kiem  mlasnął i zwrócił się do otoczenia swo- 
ego. 

i — Jakby ten Lach wspaniale na palu wy- 
glądał!... — rzekł, cmokając. 

Tymczasem z szeregów muzułmańskich na 
lekkim, arabskim rumaku, wyjechał rycerz sa- 
raceński w zbroi pozłocistej, z królewskiego 
rodu Tareków i „szlam* przed Pichtą uzy- 
nil. Wpierw mieli kopie skruszyć. a później 
do szabel się wziąć Zwycięzcy przysługiwało 
prawo do zbroi, konia i calego rynsztunzu po- 
konanego. Swietny byl rzęd saracena i Plichta 
błysnął klejnotami. 


Ciąg dalssy nastąpi. 


stołową bieliznę, chiffony i pościel, 


polecają najtaniej następcy 


wa Lwowie 
plac „Mariacki 


Płótna, 


oraz barchany białe i kolorowe Antoniego Gudiensa 


K. Mieszkowski I A. Sorty 
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lożeniu palącego się domu, nie przybrał wię- 
kszych rozmiarów — poruszyliśmy sprawę re- 
organizacji straży i wtedy właśnie — jak na u- 
rągowisko — pojawila się pochwalna korespon- 
dencja ! 

Malo tego; ponieważ p. Solecki zgroma- 
dzenia członków nie zwoływał, mimo głośnych 
z Raszej strony protestów, naczelnik gminy u- 
ważal się słusznie za powołanego do zaprosze- 
nia wszystkich członków straży pożarnej, w celu 
narad nad reorganizacją straży. Na zebranie to 
przybył także zaproszony p. Solecki, ale zaraz 
na wstępie oświadczył, że nie uznaje tego zgro- 
madzenia za legalne, że on przemawia tylko 
jako człowiek prywatny i tylko w tym celu, aby 
odczytać korespondencję z Dziennika Polskiego, 
jako dowód uznania jego zasług dla straży. 
Przyznajemy, że ogrom bezczelności tak nam 
zaimponował, iżeśmy zamilkli. Odczytał tedy p. 
Solecki korespondencję i oświadczył publicznie, 
że to tylko połowa (7), gdyż będąc właśnie 
w Redakcji Dziennika Polskiego obecnym w cza- 
sie nadejścia listu z Kopyczyniec, widział, jak 
p. redaktor nożycami przeciął kopertę i list wy- 
jał, ale tylko połowę, ze wspomnianą ko- 
respondencją — druga połowa listu została w 
kopercie. Tę kopertę p. Solecki wziął w palce 
i „wyczuł, że tam jeszcze coś zostało.* Pan re- 
daktor dał mu więc tę drugą połowę, jeszcze 
więcej pochwał zawierającą, na własność; 
on ją posiada i przy najbliższej sposo- 
bności odczyła jej treść. 

To nas powoduje do zajęcia szanownej 
Redakcji kilka chwil czasu drogiego i uproszenia, 
ażeby jak najspieszniej odpowiedzieć nam ra- 
czyła : 

1. czy prawdą jest, że p. Jan Solecki byl 
w Redakcji Dzienmika dopuszczony do taje- 
mnicy listowej, zawierającej korespondencję z 
Kopyczyniec i 

2. czy prawdą jest, aby szan. Redakcja na- 
desłaną jej korespondencję w oryginale lub od- 
pisie na własność p. Soleckiemu podarowała ? 

Prośbę tę wnoszę imieniem kilkunastu osób 
inteligencji tutejszej, których podpisy w razie 
potrzeby dostarczyć każdej chwili mogę. 

Na powyższe pytania odpowiadamy krótko, 
że prezentów z korespondencyj (choćby tylko 
z połowy) nigdy nikomu nie czynimy, że listów 
nadesłanych do redakcji nikomu nie pokazuje- 
my, bo stanowią one  najściślejszą tajemnicę 
naszą i że wreszcie p. Józefa Soleckiego z Ko- 
pyczyniec — nigdy nie widzieliśmy, nie chcemy 
widzieć i prosimy nam go nie pokazywać... 

Bądź co bądź, figlarz wielki ów p. Solecki 
i jego korespondenci ! 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 8 marca 1902. 

Przy wczorajszej rozprawie nad bndżetem 
gminy miasta Lwowa, uchwalono cały szereg 
rezołucyj do poszczególnych rubryk budżetu. 
I tak do rubryk wydatków, wezwano magistrat: 
aby zarządził telefoniczne połączenie Wysokiego 
Zamku z miastem i takież połączenie z za- 
kladem sierót; do niezwłocznego rozpoczęcia 
tokowań o przesklepienie Pełtwi z właścicielami 
realności przy uliczce od ulicy Zyblikiewicza do 
1l. na Skałce; aby się zastanowił nad kwestją 
przymusowego zaprowadzenia hydrantów do- 
mowych, tudzież obowiązkowego skrapiania ulic 


przęz Adróżów domów; aby się zastanowi | 


reorganizacją czyszczenia miasta; nakoniec, aby 
zakupno materjałów do miejskich robót pu- 
blicznych odbywało się drogą licytacji. 

W rezolucjach do rubryk przychodów, we- 
zwano magistrat, aby na przyszłość do prelimi- 
narzy inwestycyj dułączane były wszelkie deku- 
menty, kosztorysy, zamknięcia rachunkowe, obja- 
śnienia cyfr, tudzież akta potrzebne do ocenie- 
nia stanu inwestycyj; aby zarządził, iżby dy- 
rekcje zakładów miejskich zredukowały dniówki 
do minimum, a wszelkie potrzeby aby były na 
przyszłość przewidzane i uwzględnione w bu- 
dżecie; aby do obrad komisji budźetowej przed- 
kladał surowe bilanse (Rohbilanz) zakładów 
miejskich; aby przymus bicia bydła w rzeźni 
wykonywał jak najściślej; aby się zastanowil 
nad podniesieniem opłaty od mięsa, sprowadza- 
nego do miasta z poza jego obrębu; o zarzą- 
dzenie, aby na etacie rzeźni był umieszczony 
weterynarz-asystent, który ra pracować wedle 
możności w ratuszu i na targowicy i któremu 
ten obowiązek nałożony być ma dekretem no- 
minacyjnym; aby zarządził inspicjonowanie rzeźni 
przez jednego z urzędników miejskiego urzędu 
budowniczego; o przyscieszenie połączenia rzeźni 
z miastem torem kolei elektrycznej; aby etat 
zakładu wodociągowego przeprowadził ściśle we- 
dle uchwał rady miejskiej i żeby prowizorjum 
jak najprędzej ustało; aby rozpatrzył sprawę 
wodomierzy, sporządził plan wodociągów, wry- 
sowal weń wszystkie połączenia z domami i 
przedlożyl projekt noweli wodociągowej z uwzglę- 
dnieniem przymusu wodociągowego, tudzież po- 
stanowienia co do tego, kto za nadwyżkę, wo- 
domierzem wykazanej wody, ma zaplacić; aby 
rozpatrzył sprawę nałożenia dodatku gminnego 
do państwowego podatkn konsumcyjnego od 
piwa, aby przedłożył projekt noweli do ustewy 
o opłacie od psów w tym kierunku, by cały 
szereg psów nie mógł się uchylać od opłat, tu- 
dzież, aby lepszą wykonywano nad psami kon- 
trolę. 

Ze względu na to, że dzisiejszy system ka- 
sowy i rachunkowy w magistracie nie odpo- 
wiada wymogom rozwiniętej administracji i 
utrudnia kontrolę kasy i zakładów gminy — 
wzywa się prezydjum miasta, aby poczyniło od- 
powiednie zmiany w projekcie nowej instrukcji 
rachunkowej i kasowej i przedłożyło jak najry- 
chlej zmieniony projekt rzeczonej instrukcji i 
aby wygotowało petycję do wysokiego sejmu 
o uzupełnienie snbwencji na budowę teatru do 
wysokości '/, części kosztów budowy przez gmi- 
nę miasta Lwowa poniesionych. 

Wzywa się prezydjum o wyjednanie w 
namiestnictwie szybkiego zatwierdzenia statutu 
miejskiej kasy oszczędności i wprowadzenie jej 
w Życie wraz z zakładem zastawniczym; o przy- 
śpieszenie załatwienia sprawy miejskiego zakladu 
pogrzebowege i o ponowienie rokowań i przy- 
gotowanie projektu w sprawie opodatkowania 
biletów kolejowych przy wyjeździe ze Lwowa 
na rzecz gminy. 

Nakoniec do budżetu szkolnego wniesiono 
następujące rezolucje : 

Wzywa się magistrat, aby po porozumieniu 
się prezydjum z czynnikami decydującymi, wniósł 
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petycję o przyznanie gminie dotacji z funduszu 
szkolnego krajowego na pokrycie wydatków na 
szkoły miejskie; wzywa się uragistrat, wzglęlnie 
wybraną przez radę komisję dla budowy szkół, 
aby przyspieszyła swe czynności co do wyszu- 
kania placów pod budowę szkół w różnych 
częściach miasta; o wdrożenie kroków celem 
uwolnienia gminy od prestacyj na rzecz szkół 
średnich. Nakoniec, aby przez odpowiednie or- 
gana zbadał sprawę ogrzewania szkól miejskich 
gazem i wodą. 

Po ukończeniu obrad nad budżetem, pre- 
zydent dr. Małachowski, dziękując referentowi 
budżetu drowi Głąbińskiemu i przewodni- 
czącemu komisji budżetowej drowi Maryań- 
skiemu, z naciskiem zaznaczył, że może te- 
raz już ustaną raz krążące legendy o bankru- 
ctwie gminy, bo rozprawa budżetowa dostate- 
cznie wykazała ich bezpodstawność. 


o KRONIKA. 


Lwów 8 marca. 
Godzina 12 w południe: 


Stan powietrza. 
Ciepłota -}5° R. Deszcz. 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela 9 marca. 

Powszechne wykłady uniwerzyte- 
ckie. W szkole realnej (ul. Kamienna 2) od go- 
dziny 4'/,—57/, popołudniu, prof. uniw. dr. Br. 
Dembiński: „W przededniu Targowicy*. — W sali 
XIV uniwersytetu (ul. Mikolaja 4) od godziny 6 7 
wieczorem, prof. dr. J. Nusbaum: „Układ nerwowy 
u zwierząt kręgowych”. 

„Panorama Racławicka* na placu powystawo- 
wym, od godziny 8 rano do zmierzchu. 

Teatr miejski: „Dom warjatów*, krotochwila. 
Początek o godzinie 3*/, popołudniu. 

„Halka”*, opera narodowa. Początek o godzinie 
7 wieczorem. 

Kslendarz. Niedziela (9): Franciszki p. — 
Mścisława. — (24): Obr. Hław. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 33, zachód n gódzinie 5 mi- 
nut 50 

Wiadomości djecezjalne. Archidjece- 
zja lwowska ob. łać. Odznaczony przywilejem 
noszenia roch. i mant. ks. dr. Alojzy Jougan, kate- 
cheta gimn. im. Franciszka Józefa we Lwowie. 

Egzamin z rachunkowości ogólnej, państwo- 
wej i kupieckiej złożyła w namiestnictwie przed ko- 
misją egzaminacyjną, panna Marja Marja Bźialikówna, 
rodem z Nowego Sącza. 

Z kolei raństwowych. Minister kolei prze- 
niósł ze względów służbowych adjunkta Józefa Za- 
jączkowskiego z dyrekcji w Stanisławowie do okręgu 
dyrekcji lwowskiej, oraz asystenta Zygmunta Szy- 
mańskiego na jego własne życzenie z dyrekcji we 
Lwowie do okręgu dyrekcji stanisławowskiej; dalej 
zamianował starszego komisarza budownictwa Karola 
Zygmuntowskiego, zastępcę naczelnika sekcji konser- 
wacji Kraków I., naczelnikiem sekcji konserwacji 
w Dębicy, oraz komisarza budownictwa Józefa Ge- 
schópfa, zastępcę naczelnika sekcji konserwacji 
w Przeworsku, naczelnikiem takiegoż urzędu w Ha- 
liczu Il., nakoniec przeniósł ze względów służbowych 
rewidenta Karola Neumanna z dyrekcji we Lwowie, 
do kierownictwa budowy w Schwarzach, w Sale- 
burgu. 

Inspektor Stanisław Majewskis_naczelniy.- war 
statów Kolejowych w Stryju, otrzymał przy sposobno- 
ści przejścia w stały stan spoczynku, w uznaniu 
długoletniej, a znakomitej działalności służbowej, 
tytuł starszego inspektora austrjackich kołei państwo- 
wych. 

Ze sfer aptekarskich. Namiestnictwo nada- 
ło koncesję na aptekę w Kołaczycach pow. Jasło 
Romanowi Krasińskiemu, magistrowi farmaeji, pozo- 
stającemu we Lwowie, a na aptekę w Boryni pow. 
Turka, Fryderykowi Heyderowi, obecnemu zarządcy 
apteki w Bohorodczanach. Namiestnictwo zezwoliło 
na kreowanie nowej apteki publicznej w  Tartako- 
wie, powiat Sokal, nie zezwoliło zaś na kreowanie 
aptek w Jabłonowie powiat Peczeniżyn, w Niżniowie 
powiat Tłumacz i Starej soli, powiat Stary Sambor. 
P. Łobos sprzedał aptekę w  Strusowie p. 
Farpowi. Egzamin tyrocynjalny złożyli pp. Józef Ehr- 
lich ze Lwowa, Samuel Ecker z Sambora, Józef 
Wacław Gros z Belza i Henryk Rosenbaum z Bur- 
sztyna. 

Z towarzystwa dla popicrania nauki 
polskiej we Lwowie. Jako członkowie zaloży- 
ciele z wkładką 3C0 k., przystąpili do towarzystwa: 
Bibljoteka kórnicka, tudzież pp.: Łukasz  Bodasze- 
wski, inż. cyw. we Lwowie, Bernard Połoniecki, 
właśc. księgarni polskiej, Audrzej hr Potocki, mar- 
szalek krajowy, Jadwiga hr. Zamoyska w Zakopanem 
i dr. Rudolf Zuber, prof uniw. we Lwowie. Jako 
członkowie wspierający dożywoini z wkładką 50 k. 
przystąpili do towarzystwa : Zarząd dóbr Dziedziłów, 
tudzież pp : S. Horowitz i Kazimie z  Tchorznicki. 
Liczba czlonków czynnych zwyczajnych (wkładka ro 
czna 8 k:) doszła do cyfry 366, członków wspiera- 
jących zwyczajnych (wkładka roczna 1 k.) do cy 
fry 190. 

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przesyłać pod 
adresem towarzystwa, Lwów, Archiwum bernar- 
dyńskie. 

Z „Sokoła“. Walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa zapowiedziane na dzień 14 marca br. z powo- 
dów od wydziału niezależnych, w tym dniu odbyć 
się nie może; odbędzie się 21 bm o godzinie 8 
wieczorem, a w braku statutem wymaganego kom- 
pletu, w dniu 24 bm. o godz. 7 wieczorem w gma- 
chu Towarzystwa. 

Walne zgromadzenie krawców i ku- 
śnierzy odbyło się wczoraj wieczorem przy bardzo 
licznym komplecie, pod przewodnictwem p. B. Mi- 
kulińskiego. Sprawozdanie z czynności i kasowe (re- 
ferent p. Edw. Jabłoński) przyjęto do wiadomości 
i udzielono wydziałowi absolutorjum. Przyjęto też do 
wiadomości sprawozdanie sekretarza p. Ohlego o wy- 
konaniu uchwał I krajowego wiecu krawieckiego 
w sprawie petycyj opracowanych przez jednego 
z adwokatów, co do deputacji wysłać się mającej 
i co do odezwy w sprawie popierania krajowych 
wyrobów krawieckich (opracowanej przez p. Z. Ko- 
rosteńskiego, redaktora Dźwigni). Nastąpiły potem 
wybory, które dały następujący rezultat: Przełożony : 
p. B. Mikuliński; zastępca przelożonego: p. Jan 
Maysenhślter; do wydziału weszli pp.: Z. Baczyński, 
E. Jabłoński, Andrzej Kobielnik, A. Platowski, W. 
Romaniszyn, M. Procelli, J. Nass, Chane Stauber, 
Nusem Feliks, Wolf Bonnen, Katz Naftali i Hersz 
Ehrlich. 

Wieczór Bienkiewiczowski. Dnia 9 bm. 
tj. w niedzielę o godzinie 8 wieczorem, edbędzie 
się staraniem słuchaczy akad. rolniczej w Dublanach 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9 marca 1902 r. 


uroczysty wieczór Sienkiewiczowski z  łaskawym 
współudziałem pani Ruszkowskiej, pp. dra Gubryno- 
wicza, dra Szenka, Tarasiewicza i Pulikowskiego. 
Goście ze Lwowa mile będą widziani. 

Wieczorek ku czci Adama Mickiewicza, urzą- 
dzony staraniem „Czytelni akademickiej* odbędzie 
się dnia 21 bm. Szczegóły bliższe podane zostaną 
wkrótce do wiadomości. 

Koncert spacerowy i przedstawienie a- 
matorskie odbędzie się staraniem „Czytelni kole- 
jowej* w sali własnej (stary dworzec Czerniowie- 
cki), w niedzielę 9 bm. Poozątek koncertu o godzi- 
nie 4 popołudniu. O godzinie 7 wieczorem przed- 
stawienie, na którem amatorowie odegrają 5 aktowy 


melodramat J.  Kozierowskiego „W walce ze 
światem“. 
Dyrektor banku hypotecznego, p. Mau- 


rycy Lazarus, obchodzi dziś 35 rocznicę wstąpienia 
do służby w banku. Do bawiącego w sprawach 
służbowych, w Stanisławowie jubilata, wysyła dy- 
rekcja i urzędnicy tej instytucji, życzenia telegra- 
ficzne, jutro zaś wręczony mu zostanie adres od 
urzędników. 

Spór o kalendarz. Odnośnie do umieszczo 
nej wczoraj w Dzienniku notatki, pod tym tytulem, 
dowiadujemy zię z pewnego źródła, że p. Rybowski 
nie został czynnie znieważony. Kto miał w tej spra- 
wie słuszność, o tem rozstrzygnie niewątpliwie sąd, 
przed jego bowiem forum cały spór poszedł. 

Reformy w straży policyjnej. Dowiadu- 
jemy się, że równocześnie z pomnożeniem straży 
policyjnej we Lwotge i z zaprowadzeniem konnej 
straży, nastąpi mała zmiana w umundurowaniu po- 
licyjnych żołnierzy. Mianowicie zamiast dotychczaso- 
wych kasków (czak) ceratą pokrytych, otrzymają po- 
licjanci kapelusze strzeleckie z pióropuszami, jakie 
dawniej nosili żandarmi. Takie same kapelusze mieć 
będzie i straż kouna, zrekrutowana z podoficerów 
kawalerji. 

Demonstracja robotnicza W poniedziałek 
(nie w niedzielę, jak mylnie doniosły niektóre pi- 
sma) o 10 rano, odbędzie się w sali teatru żydow- 
skiego, przy ulicy Jagiellońskiej, zgromadzenie pozba- 
wionych pracy robotników. Po zgromadzeniu pochód 
greiajalny ul. Karola Ludwika i placem Halicki, ku 
ulicy Halickiej. Na pochód przed Rynek policja nie 
zezwoliła. 

Jeszcze „Legóndy* Niemojowskiego. Li- 
terat czeski Langner, rozpoczął tłumaczenie „Legend* 
Niemojowskiego Tłumacz, aby się uchronić od spo- 
dziewanej konfiskaty, zamierza nadać swojej pracy 
formę interpelacji parlamentarnej. Interpelację tę, jak 
się p Langner już upewnił, odczyta w izbie p. 
Horzica. 

Rzeźnicy a rzeźni. W chłodzarni nowej 
rzeźni miejskiej urządzone są między innemi okrato- 
wane komory, wynajmywane poszczególnym rzeźni- 
kom, aby mogli tam pod zamknięciem przechowy- 
wać mięso. Z komór tych preliminowała sobie gmi- 
na dochód wcale znaczny (po 120 kor. rocznie) od 
każdej i zdawało się, że rzeźnicy, pojmując wlasny 
w tem interes, wynajmą wszystkie. Tymczasem do- 
wiadujemy się, że komór takich do 40 stoi pustką 
niewynajętych. Podobno przyczyna tego leży w tem, 
że p. rabin Schmelkes orzekł, iż mięso koszerne, 
którego najwięcej w rzeźni produkują, nie może są- 
siadować z mięsem bitem dla „akumów* i zakazał 
wynajmywać żydom owe komory.  Charakterysty- 
czne... 

Dyrekcja szkoły męskiej im. św. Anny 


we Lwowie naiai nam pismo następujące : 
: -omia 6 marta b: 


w wydaniu popołudniowem znajduje się notatka, ja 
koby uczniowie tutejszej szkoły przemysłowej uzupel- 
uiającej po godzinie 9 wieczorem wszczynali bójki. 
Dyrekcja sprawdziła, że wieczorem dnia 4 marca 
wszczęli na ulicy Jauowskiej, nie koło szkoły, lecz 
aż naprzeciw młyna Thoma, bójkę terminatorowie, 
którzy nie są uczniami szkoły św. Anny. Aresztowa- 
no jednego z bijących się i stwierdzono, że ten 
wcale do tutejszej szkoły nie uczęszcza. — Dyrekcja 
przy tema zaznacza, że uczniowie pod nadzorem na- 
uczycieli wychodzą po skończonej nauce ze szkoły 
spokojnie, nie może zaś odpowiadać za ta, co się 
dzieje w odległych ulicach. Z pważaniem Zawadski. 

Zagadkowe zniknięcie. Uczeń V. klasy gi- 
mnazjum Franciszka Józefa, Józef Kleban, wydalił 
się dnia 6 b. m. z mieszkania swojego przy ulicy 
Śnieżnej 1. 6 i dotychczas jeszcze nie wrócił do 
domu. 

Faskę sera, wagi 24 kilogramów, skradziono 
wczoraj z sieni I. piętra, domu pod l. 4, przy placu 
św. Teodora, na szkodę Chany Bralter. 

Czyje kartofle? Jan Porpiec, tragarz, przy- 
niósł wczoraj na inspekcję policyjną korzec kartofli 
i zeznał, że kartefie ta kupiła w rynku młoda jakaś 
pan: i kazała mu je zanieść na ulicę Stryjską nie 
oznaczywszy przytem numeru, lecz dodając swą słu- 
g, która jednak po drodze zgubiła mu się gdzieś. 
Nie wiedząc co począć z tym ciężkim fantem, za- 
niósł go na policję, zastrzegając sobie 1 koronę 
za trud. 

Szajka włamywaczy. Przed kilku dniemi 
aresztowano w Krakowie szajkę włamywaczy. O- 
becnie wszyscy jej uczestnicy są już w aresztach 
policyjnych. Można też podać o nich bliższe szcze- 
góly. Na czele szajki stał Jakób Baczakiewicz, 22 
lat liczący, cieśla z Werszawy, pod jego rozkazami 
pozostawali: Franciszek Szostak, Władysław Kaczma- 
rek, Kazimierz Lech, Tadeusz Buczyński. Spełnili 
oni kiikapaście kradzieży z włamaniem. 

Na gościnnym występie. W Krakowie are- 
sztowała policja dwóch Węgrów — włamywaczy. 
Pierwszy z nich Ferenc Körmendy, pochwycony zo- 
stał na gorącym uczynku, kiedy się włamywał do 
żydowskiego sklepu przy ulicy św. Tomasza. Przed- 
tem został on spłoszony przez p. J. Skotnickiego, 
kiedy chciał się włamać do sklepu p. Anastazego 
Froncza przy ulicy Florjańskiej. Tenże sam Kórmen- 
dy podejrzany jest, że przed dwoma tygodniami 
okradł z gotówki sklep szewskich przyborów p. A. 
Markiewicza przy ulicy Florjańskiej, jak również 
jeszcze wcześniej okradł cukiernię przy ulicy  Dłu- 
giej. Drugi Węger lat 38 liczący, Moritz Bólim, 
wykwintny żyd-włóczęga, zamieszkał tam w hotelu 
Drezdeńskim i Rojal, podawał się jako kupiec, wy- 
łudzał pieniądze i sprzedawał chusteczki do nosa. 
Aresztowany tłumaczy się, że przyjechał po za- 
kupno antyków. 

Uprzejmość towarzyska. W Hałyczaninie 
czytamy: „Niedawno temu odbył się w Perehińsku 
bal (ruski), na który zaproszono całą okolicę i na 
który przybyli też nietylko Rusini, ale także Polacy 
i Niemcy. Przyjechał rownież na ten bal  gr.-kat. 
kanonik, ks. Czapelski ze Lwowa z córkami i jeszcze 
dwiema pannami. W czasie pauzy, kiedy goście ba- 
lowi odpoczywali, panna Czapelska wraz ze swemi 
lwowskiemi towarzyszkarai zaśpiewała znany bezsens 
„ukraiński* ;: Ne pora Moskalam i Lacham stu- 
åyty. Efekt był — mie do pozazdroszczenia. Wię- 
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kszość uczestników uczuła się dotkniętą i uczuciu 
temu dała wyraz w epitetach wcale niepochlebnych 
dla śpiewaczek. Panna Czapelska śpiewa nieźle, ale 
z savoir vivre pozostaje widocznie —- na bakier". 

Z powyższych słów Hałyczanina widoczna, 
iż na owym balu byli obecni zarówno „Ukraińcy“, 
jak i moskalofile. Co jednak robili w tem towarzy- 
stwie Polacy, którzy wszakże obecnie obserwują 
wielki post, tego zrozumieć nie możemy. Chyba pra- 
gnęli zaznać towarzyskiej uprzejmości, okazanej im 
piosnką „Ne pora l...* 

W ręce niemieckie. Jedno z pism donosi, 
że o zakupno klucza iłumackiego traktuje obecnie 
ks. Hohenlohe. Strony interesowane udały się już 
podobno do Lwowa celem ostatecznego zawarcia 
knpna. Warunki mają być tak korzystne, że podo- 
bno nawet i dla b. właściciela p. Jahna pewna 
część z ceny kupna ocaloną zostanie. Aż dotąd 
wszystko dobrze; ale pozwolimy sobie zwrócić uwa- 
gę na smutny fakt, że znowu szmat ziemi polskiej 
w obce i w dodatku, wrogie nam ręce przechodzi. 
Czy wśród naszych magnatów nie znalazł się ani 
jeden, któryby mógł nabyć dobra tłumackie. Musi 
to być przecie dobry interes, skoro o kupno pokusił 
się Niemiec. 

Wielką rewi”ję odbyto w Bochum, w księ- 
garni i ekspedycji Wiarusa Polskiego, pod pozo 
rem szukania wydanej w Galicji książki „ Września”. 
Książki tej nie znaleziono, natomisst zabyano sporo 
innych książek, a nawet niewinny „Przewodnik dla 
polskich robotników w Niemczech. 

Nieporozumienie w berlińskiem Kole pol- 
skiem. Kraj petersburski zamieścił artykuł w kwe- 


stji reformy kół poselskich w Berlinie, wzywając 
posłów do zamieszczenia swych uwag. Autor arty- 
kułu podniósł między innemi zarzut, że Kbło pol- 


skie w Berlinie obradowało w czasie, kiedy równo- 
cześnie odbywało się posiedzenie komisji w sprawie 
majoratów niemieckich. Na artykuł ten odpowiedzial 
w Kurjerze Posn. pose! do parlamentu, dr. Dziem- 
bowski, stwierdzając, że posiedzenia Koła muszą 
prawie zawsze odbywać się równocześnie z posie- 
dzeniami rozmaitych komisyj parlamentarnych, albo- 
wiem w przeciwnym razie musiałyby być zwoływane 
chyba na g. 12 w nocy. Co do wspomnianego przez 
Kraj posiedzenia, poseł Dzierabowski twierdzi, że 
była to raczej poufna narada i zaznacza, że takie 
poufne narady, bez formalnego zwołania Koła, nie 
są pożądane, są zbyt prędkie, dorywcze, niespokojne, 
nerwowe i nie przynoszą dobrych owoców. Dalej 
wyrzuca poseł Dziemb. Kołu, iż miłczało przy pozy- 
cji budżetowej „pensja p. Kraetkego* i tym sposo 
bem nie poruszyło grawaminów pocztowych. W koi- 
cu autor oświadcza się za tem, iżby Koło nie uchy- 
lało się od krytyki publicznej i nie lekceważyło jej, 
gdyż nieradby widzieć w niem bractwa wzajemnej 
adoracji. 

Wobec tego artykułu Koło polskie w parla- 
mencie odbyło 5 b. m. posiedzenie i ogłasza w p 
smach poznańskich następujący komunikat: 

„Koło wyraża zdziwienie, że członek tego: 
uważał za stosowne zabierać głos w sprawach Koła, 
wychodząc w punktach zaczepionych z założenia, nie 
zupełnie odpowiadającego rzeczywistemu przebiegowi 
rzeczy. Z polecenia Koła Roman Janta- Półczyński 
sekretarz. * 

Ubezpieczenie urzędników prywatnych. 
Sprawa ubezpieczenia urzędników prywatnych przyj- 
dzie nareszcie do dyskusji. Referentem jej wybrano 
na wniosek dra AR p. Forzta. Fabrykanc' i 


wielcy przemysło 
fnięcia tej ustawy. Usiłowania (e”j fe udaiy” 
sły skutku. Charakterystycznem dla stanowi.ka fabry- 
kantów wobec tej ustawy jest przemówienie posla 
Kinka, wielkiego fabrykanta, członka wiedeńskiej izby 
handlowej, jednego z głównych przywódców partji 
fabrykantów, który oświadczył, że on i jego przyja- 
ciele byliby za najdalej idącem ubezpieczeniem po- 
wszechnem, jednak fabrykanci nie chcą dać na ten 
cel ani centa i wszystkie datki i koszta ubezpiecze- 
nia urzędników prywatnych czy robotników mają 
być pokryte wyłącznie z funduszów państwowych. 
P. dr. Kolischer w polemice z p. Kinkiem wskazał, 
że koszta takiego ogólnego ubezpieczenia w nzjcia- 
śniejszych nawet ramach wynosiłyby 250 miljonów 
koron i zapytuje p. Kinka, czy sądzi, że rząd au- 
strjacki zgodzi się na wstawienie do budżetu takiej 
sumy na rzecz ubezpieczenia. Zdaje się więc, że 
wielcy przemysłowscy starają się tylko sprawę tę za- 
bagnić i uniemożliwić dojście do skutku ustawy. P. 
Forzt, wybrany referentem, obecnie sprawę tę stu: 
djuje i w najkrótszym czasie ma się odbyć posie- 
dzenie komisji w tej sprawie. 

Kanceliści sądowi u ministrów. W Wie- 
dniu bawiła wczoraj deputacja kancelistów sądowych 
i urzędników tabułarnych, która wręczyła ministrom 
sprawiedliwości i skarbu memorjał w sprawie po- 
lepszenia bytu tej kategorji urzędników. Obaj mini- 
strowie odpowiedzieli, że będą się starali o stopnio- 
we spełnienie ich życzeń. Galicja w tej deputacji 
nie była zastąpiona. 

Dymisja uwodziciela. Henryk Orange, smu- 
tny bohater procesu Strumpfnerówny, został wczoraj 
złożony z urzędu komisarza policji. 

Niepodjęte wygrane. Dzienniki wiedeńskie 
przypominają, iż dotychczas nie zostaly podjęte dwie 
główne wygrane : jedna w kwocie 40.000 kor., któ- 
ra padła na los Basilica s. 9787 nr. 67, druga w 
kwocie 20.000 kor., która padła na los węg. Czer- 
wonego krzyża s. 103 nr. 76. 

Ładne honorarjum. Do chorej córki miljo- 
nera amerykańskiego Armoura powołano do Chicago 
profesora Lorenza z Wiednia, Za dwutygodniewy 
pobyt w Ameryce przyrzeczono mu 100.000 kor. 

Kraft-Ebbing ustępuje. Znany psychiatra 
prof. dr. Kraft Ebbing, wygłosił wczoraj swój o- 
statni wykład. Przemówił do studentów, że mimo 
trzydziesto!etniej działalności, nie wycofałby się do- 
browolnie ze służby dla dobra publiczaego gdyby 
go natwątlony stan zdrowia do tego nie zmusił. 
Prof Kraft-Ebbing przenosi się na stałe do Gracu. 

Za pobicie ucznia. Z Wiednia donoszą, że 
katecheta ks Jungbauer został skazany na 100 kor. 
kary i 1000 koron t. zw. „Schmerzensgeldu" za 
silne pobicie ucznia w;szkole. Charskterystycznym jest 
szczegól, że katecheta pobił ucznia za to, iż ten wy- 
razil się niekorzystnie o stosunkach w Rosji. 

Rocznica Hussa. Rada miasta Pragi obradown- 
ła nad stanowiskiem, jakie jej zająć wypadnie wobec 
uroczystości pamiątkowych ku czci Hussa. Uchwalo- 
no 1i głosami przeciw 10 nie brać inicjatywy 
w obchodzie, która winna wyjść z łona stowarzy- 
szeń literackich i politycznych. Były prezydent Pod- 
lipny zgłosił votum mniejszości. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
6 marca 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
— 13:3, Warszawa — 20. Stockholm 0'2. Ham- 
burg — 0'6. Berlin — 04. Paryż 4 2'1. Praga 
— 9:1. Wiedeń — 3'4. Tryjest +49. Neapol 


starali się. sklonić rządodo. Cn: $o Dapant «Woś 


+65. Palermo --9'6. Konstantynopol -+ 5:0. 
Wysokie ciśnienie pokrywa Europę środkową a roz- 
dział stanu barometrycznego pozostał dość niezmie- 
niony. Pogoda się wyjaśniła i wszędzie panują nocne 
przymrozki. Opady zgłaszają tylko ze wschodnich 
części monarchji. 


— m. a 


* Hamorystyczny kalendarz „Smigusa” 
aa r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogaią częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dsiennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową, Kieszonkowy kalenda- 
ryk Śmigusa 15 ct. (30 h.). 
> Colosseum Thorna. Od dnia 1 do 15 marca zu- 
pełnie nowy wspaniały i sensacyjny program  mistrzo- 
wski. 5 The five Juggling Johnsons, nijwiększa 
sensacyjna nowość amerykańska przekraczająca granice 
możliwości i zręczności rąk ludzkich. Zagadka XX. stu- 
lecia Everhart, król obręczy. Miss Katarzyna 
Bartho, prima balerina teatru „Metropolitan Opera 
House" w Nowym Jorku Las Estrellas, hiszpan- 
skie mncerki. Miss Saida, artystka  napowietrzna. 
P et ra Pultera, ekscentryczna subretka. The Zo- 
łar's, eksoentryczni akrobaci w produkcjach nigdy nie 
widzianych Les Minstrel Par isien, paryscy śpie- 
wacy uliczni. La „Belle Haller, najznakomitsza su- 
bretku duńska. Sin obrody, największy i najpiękniej- 
szy kolorowy obraz bioskopu nmerykańskiego. 

Codziennie o godz 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec vrem. 
Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w Farze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9. 

„Maison de Bianc*, Doniesiono nam, że 
w połowie bieżącego miesiąca nastąpi otwarcie 
w „Grand hotelu“ l 13 przy ulicy Karola Ludwika, 
specjalny magazyn bielizny damskiej i dla dzieci, ja- 
koteż bluz, halek i wszelkich artykułów, wchodzą- 
cych w zakres tego przedsiębiorstwa. — Firma ta, 
która od roku 1884 w Wiedniu istnieje, mając 
filje a „Maison de Blanc" w Krakowie i Czernio- 
wcach, szczyci się i w naszym kraju najlepszą sław. 
pod każdym względem. A ý 

* Składki na Wawel. Dnia 3 marca b. r. odbyło si 
Ema = Seferowiczowej otwarcie skalborjh 
składkowych na odnowienie W. x - 
Baa a. e awelu. W skarbonkach go 

„ Bank krajowy 6 kor. 21 hal., dr. 
p aksa 1 46, Czerniokowska 

asa osobowa na głównym dworcu 384, Hübn Aloj 
6 81, Kasprzycki Antoni z Jarosławia 2 36, Te 
Andrzej 239, Łukasiewiczowa Róża 3'16, dyrektor Ma- 
resch (3 puszki) 13:50, Majewski Zygmnant 255, miejski 
nrząd akcyzowy 351 Musiałowicz Władysław 36-33, głó- 
wny urząd pocztowy (binro reklamacyjne) 1:55, główna 
hala pocztowa 422; filia pocztowa nr. 17 621, Schellen- 
berg August 1-61, Seferowiczowa Bronisława 697, skład 
płócien korczynskich 1:36, skład osobliwych gatunków 
tytoniu 25'17, Stachiewicz i Abrysowski 2 35, ks. Stasicki 
z Krzywcza 220, Szkowron Albert 269, Turkułłowa He- 
> a vog Katarzyna 230, Wiczkowska Jó- 
a 129, główny dworzec kolej ; 
a. centów 1 kor. pk „AA ać ay” 
azem 165 kor. 22 hal, które ulokowano na ksią- 
żeczkę gal. Kasy oszczędności nr. 111.853 Oprócz pa 
pajżcję a cel epe Wawelu książeczka gal. 
asy oszczędn nr. 66.571, której i i 
3120 kor Gd rej stan wynosi obecnie 
W Kasynle urzędniczem dziś w sobotę dnia 8 
marca odegrają amatorzy: „Tatuś pozwoli“, konedję w 
1 akcie Mozera i „O Józię*, fraszkę sceniczną w 1 
7 KO ska „Przechadzka po Londynie 
opowiedziana y 
Q godzinie 7 Pea O u W UM 
„ * Koncert. W poniedziałek dnia 10 marca b. r. odbe- 
azie się w auli Politechniki na dochód fnnduszu al 
Pándyjnego im. Mikołaja Kopernika, koncert urządzony 
sttraniem Tow. „Bratniej pomocy słuchaczów Polit.* z 
ke m współndziałem pań: Bel Sorel, Gabrjeli Mor- 
‘jı Józefy Sipanek i GA Ruszkowskiej, oraz pp.: 
Ałowa - e, Juljar Ù 
Mien dE Tarasiewicza i dra a a aon 
ompanjament objął kapelmistrz teat iejski 
p. Wacław Elszyk. Moby Gi kks 

Bilety po cenie: 5 kor., 4 kor., 3 kor., 2 kor., oraz 
wstęp na salę 1 kor. są do nabycia w księgarni pana 
Alteqberga i w biurze Towarzystwa (gmach Politechniki. 
parter; codziennie od godziny 11—1 w południe, w dzień 
zaś koneertn przy wejściu na salę. 

Początek o godzinie pół do 8 wieczorem. Podczas 
we py miia numerów programu sala będzie za- 
mkniętą 

Koncert ten budzi nadzwyczajne zainteresowanie z 
powodn bardzo bogatego i urozmaiconego programu, oraz 
NSA ah panny Sorel 

iędzie to zarazem ostatni wyst L i 
Tarasiewicza. koer baT 

M Qdczyt prof. dra Jana Bołoz Antoniewicza „O obra- 
zach sdcesji wiedeńskiej", zapowiedziany na niedzielę, 
odbędzie się w środę dnia 12 marca b r. o godzinie 5 
popoł. w salach Tow. sztuk pięknych. 

Zmarli: 
Józefa z Kwiatkowskich Orzechowska, 
wdowa |po rewidencie wydziału krajowego, zmarła dnia 
T marcą 1902 roku, po długich i ciężkich cierpieniach 
w 57 r. ;życia. Ś. p. Józefa była kobietą wielkich cnót 
iz prawdziwem poświęceniem oddaną swym dzieciom. 
Pog: zeb lodbedzie się w niedzielę o godzinie 4 popołudniu 


z d mu Kałuby przy ul. Gosiewskiego l. 4, na cmentarz 
Łyczakovsski. 


R a MŘŘo 


PY Dia abonentów „Dziennika 
Polskiego” wynosi przedpłata na 5-cio cent. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman- 
sów“ tylko 20 centów miesięcznie. 


[W Foka 1902 wyszły następujące powieści: „Pol 
Bohaterki“, pow. M. DaChamakiego (a. 1418); „Filary 
salonów", szkic towarzyski Antoniego Wieniarskiego (nr. 
18); „Ona”,, powieżć Marji Rodziewiczównej (nr. 19 —42), 
„Trzy godziny mojego życia”, powieść J. M, Szczygiel- 
skiego (ur. 2]. 

W nalinerach 23 i 24 drnkuje sie powieść Juli 
Tarczy k p. t.: „Czarna dola”. A Y 


sal niedzieli wychodzi jeden zeszyt 


Barzycki 2-88, 
Walerja 2.48, 


objętości 3ļ arkuszy druku (48 strony w trwalej, 
kartonowej | okładce. 

Prenufneratę można nadsyłać wprost do 
Administracji „Dziennika Polskiego". 


d Administracji. 
NowofRrzybywający od dnia I-go 
marca r. b. prenumeratorowie 
„Dziennika Polskiego” otrzymają 
bezpłatnie początek druku- 
lace] się powieści Kazimierza 
Glińskiego „„Cecora”, 
|) 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę (po raz ostatni w tym sezonie) 
„Traviata”, opera w 4 aktach Verdi'ego. Geścinny 
występ panny Bel Sorel. 

Jutro w niedzielę posoludniu o godzinie 31/, 
„Dom warjatów*, krotochwila w 3 aktach Karola 
Laufs'a. — Wieczorem o godzinie 7 (po cenach 
zniżonych) „Halka“, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Gościnny występ panny Eugenji 
Strassernównej. 

W poniedziałek po raz pierwszy „Majowa 
msza", obrazek w słońcu w 1 akcie Marjana Tatar- 


w 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9 marca 1902 r. 


kiewicza: po raz pierwszy „W sieciach Satyra“, 
pastel a la Vatteau, w 1 akcie M. Tatarkiewicza 
i po raz pierwszy „Królowa Bajka*, pastel księży 
cowy w 1 akcie M. Tatarkiewicza 

Wskazówki dla włościan w sprawach 
spadkowych i opiekuńczych, napisał Julian Ta- 
lasiewicz, byly prezydent sądu obwodowego. Pod tym 
tytulem opuścił prasę tomik dwunasty Wydawni- 
ctwa towarzystwa Kółek rolniczych. Autor, wy- 
kazawszy na wstępie potrzebę pouczenia w tych 
sprawach, zastanawia się najpierw nad szkodliwością 
rozdrabniania gruntów włościańskich, wskutek cią- 
glych działów i wskazuje środki do utrzymania ich 
w całości. Następnie wyjaśnia szczegółowo tak głó- 
wne zasady prawa spadkowego, jak i postępowania 
spadkowego, oraz podaje główne przepisy prawa, 
tudzież postępowania opiekuńczego i kuratelarnego. 
Kończą całość praktyczne wskazówki dla opiekunów 
i zachęta do wydzierżawiania gruntów sierocych. 
Książeczka ta jest bardzo cennym podręcznikiem dla 
właścicieli mniejszych posiadłości gruntowych, a ko- 
sztuje tylko 40 h., chociaż tworzy spory tomik 
o 136 stronach. 

„Przewodnik Kółek rolniczych*, z 15 
lutego, opuścił prasę i zawiera: Pogadanki o spra- 
wach administracyjnych, napisał Jan Guekler, starszy 
komisarz powiatowy; Niewyzyskane galęzie gospo 
darstwa, napisał Edward Klebert; O różnych po- 
karmach roślinnych ; Lucerna; Jak należy pielęgno- 
wać i ochraniać drzewka Świeżo zasadzone? Pojenie 
pszczół w zimie; W sprawie wykonywania ustawy 
o tępieniu pomoru  nierogacizny; Nowe książki; 
Korespondencja z Kółek rolniczych w Bystrej, Krze- 
mienicy, Niechobrzu, Glińsku; wreszcie  Kronikę 
i informacje handlowe. 

„Księga poetów”. W Warszawie powstała 
myśl uczczenia dwudziestopięciolecia pracy litera- 
ckiej, Marji Konopnickiej, przez wydanie zbiorowej 
księgi, zawierającej wyłącznie polskie utwory poe- 
tyckie doby współczesnej. Wydawnictwem zajmuje 
się redakcja Wędrowca, ktora też rozesłała ode. wę 
do wszystkich poetów polskich, zapraszając ich au 
wzięcia udziału w tej literackiej manifestacji. Cały 
dochód z wydawnictwa, przeznaczony jest na rz0ez 
jubiłatki. 

Nieznane uwertura Mozarta, została od- 
tworzona w Société des concerts du conservatoire 
w Paryżu. Rękopis, odszukany w bibljotece konser- 
watorjum, nosi tytuł: Ouverture á grand orchestre 
par Mozart. Przypuszczają, iż uwertura ta jest je- 
dną z dwu symfonij, które Mozart eprzedał swego 
czasu w Paryżu dyrektorowi „Concerts spirituels“, 
p. Le Gros. 


Polska dyskusja w sejmie pruskim. 


Z Berlina donoszą pod datą 5 bm.: 

Jeszcze nie przebrzmiały prawie ostatnie 
dźwięki „Hammerstejniady* w sejmie, gdy dziś 
znowu poseł polski ks. dr. Jażdżewski 
wydał haslo do nowych zapasów o polską 
sprawę. 

Przy etacie ministra Studta zabrał głos i 
w mowie blisko godzinnej przedstawił syste- 


matycznie i rzeczowo wszechstronny obraz 
stosunków ludności polskiej na polu szkol- 
nictwa. 


Napiętnował odpowiednio niedopuszczanie 
zakonów i tegoż skutki, system nie dopuszcza- 
nia duchownych do dozorów szkolnych, cały 

falszywy i krzywdzący system wykluczenia ję- 
p 7 poisike ze szkól, nie respektowanie praw 

rodziców do kierowania religijnem wykształce- 
niem dzieci, bronił Tow. Pomocy Naukowej, 
wreszcie odparl zarzut ministra Studta, jakoby 
fałszywie przedstawił zajścia wsześnieńskie, pod- 
tczymując we wszystkich punktach swoje przed- 
stawienie, jak prawdziwe. W ciągu mowy 
wytknął konserwatystom zboczenie z drogi i 
niewierność zasadom konserwatywnym w kwestji 
szkolnictwa w dzielnicach polskich. 

Zakończył apelem do rządu, by opuścił 
drogę, po której depce zasady słuszności, a ni- 
czego dobrego nie osiągnie. 

Odpowiedział też p. Studt. Mówił ciszej 
jeszcze niż zwykle, widocznie niedomaga i cierpi 
na duszność. 

Treść za to przemówienia była siłna i od- 
powiadala wiadomemu ogólnemu programowi 
anti-polskiemu. 

Najdłużej rozwodził się nad zajściami wrze- 
śnieńskiemi i ich skutkami, które potępiał 
w sposób, malujący dosadnio ambarasy rządu 
z tych zajść wynikłe. 

Składki na Wrześniaków nazwał „premią* 
naznaczoną na nieposłuszeństwo dzieci w obec 
nauczycieli. Oczywiście żądania polskie uznał za 
niewykonalne. 


Powodzie w Ameryce. 


Długotrwałe ulewy, oraz topnienie śniegu i 
lodów na pagórkach, spowodowały wielkie zni- 
szczenie w St. Zjednoczonych i pochłonęły sze- 
reg ofiar w ludziach. 

Miasto Patterson, które niedawno było wi- 
downią strasznego pożaru, jest obecnie spusto- 
szone przez powódź. Mieszkańcy musieli rato- 
wać się ucieczką. pozostawiając caly dobytek na 
pastwę rozhukanych fal. Miasto jest podzielo- 
ne na dwie połowy przez szerokiem korytem 
plynącą rzekę, mosty runęły, tak, że wszelka 
komunikacja przerwana. Okręg przemysłowy w 
Passaicu, (New-Jersey), oraz przedmieście stoi 
na 10 stóp pod wodą, której poziom wznosi 
się ciągle; lodzie podjeżdżały pod domy i za- 
bierały setki ludzi. W Wilmesbarre (Pensylwa- 
nja) zatonęło © osób; Matteawan i Fish Kill 
Landing pogrążone w zupełnych ciemnościach, 
gdyż zakłady elektryczne stoją na 6 stóp pod 
wodą. 

Pod Philmontem w St. nowojorskim wy- 
koleil się skutkiem podmycia nasypu, pociąg 
towarowy, przyczem pięć osób poniosło śmierć 
na miejscu. Połowa miasta Elmira, w tymże 
stanie, zalana, komunikacja odbywa się przy 
pomocy łodzi. Poziom wody podnosi się jeszcze; 
wielkie niebezpieczeństwo grozi miastom Pittsbur- 
gowi i Alleghany. Na nowojorskiej centralnej 
linji kolejowej komunikacja nad rzekami Hudso- 
nem i Mohawkiem przerwana. Kilka pociągów, 
między innemi „Empire State Express,“ stanęło 
śród wody, gdyż wpadające do lokomotywy po- 
toki zalały ognisko. Pasażerów przewieziono 
dalej na łodziach. 

Z wielu bardzo miejscowości nie ma jeszcze 
dokładniejszych wieści o spustoszeniach i ofiarach 
w ludziach, są bowiem zupełnie odcięte od świa- 
ta. Straty materjalne wynoszą dotąd kilka mi- 
jonów dolarów. 


Czeski projekt językowy. 
(Telefonem). 
Wiedeń 8 marca. 

Dziś nastąpi omówienie projektu ustawy 
językowej, wygotowanego przez posłów czeskich 
dla przyszłych konferencyj ugodowych czesko- 
niemieckich. Projekt ten cbejmuje Czechy i Mo- 
rawy, a opiera się na następujących zasadach: 

Wszystkie władze państwowe używają w 
slużbie zewnętrznej obu języków. Rzeczoznawcy 
zeznają w tym języku, jakim mówi strona, a 
dla której ma być przeznaczone orzeczenie. 

wiadkowie zeznają dowolnie w obu językach. 
Dokumenty i pisma wydawane być mają w obu 
językach i nie wymagają tlumaczenia. 

Uchwały, orzeczenia, odpowiedzi na poda- 
nia ustne lub pisemne, mają być wygotowane 
w tym języku, w którym wpłynęło podanie 
ustne lub pisemne. Pisma wygotowane dla osób, 
które w danej sprawie nie występowały jako stro- 
ny, mają być zredagowane w języku, którego 
używały osoby, dla których są przeznaczone. 

Postanowienia te dotyczą także kół auto- 
nomicznych w Czechach i na Morawach, o ile 
występują jako strona prywatna. 

W sprawach sądowych cywilnych pisma 
mają być wydawane w tym języku, jakiego u- 
żywają strony. Jeżeli używają obu języków, to 
i sędzia ma urzędować w obu językach i pisma 
mają być w obu językach wydawane. 

To samo dotyczy wygotowania wyroku. Te 
same przepisy obowiązują także w sprawach 
karaych, o ile oparte są na skardze prywatnej. 
W innych sprawach karnych należy używać ję- 
zyka oskarżonego, w tym języku ma być wygo- 
towane oskarżenie, wnioski i wyrok. 

Wpisy do ksiąg gruntowych mają być czy- 
nione w języku, którego domaga się strona, żą- 
dająca wpisu. 


-__ DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Wieczorek Szewczenkowski. 


Krakow 8 marca. W teatrze miejskim 
przy szczelnie wypełnionej sali, odbył się wczo- 
raj wieczorek ku czci Szewczenki, urządzony 
staraniem ruskiej młodzieży akademickiej. Słowo 
wstępne wygłosił prof. Hruszewski ze Lwowa, 
podając szczegóły z życia Szewczenki i niektóre 
szczegóły o doli ludu ruskiego. Spiewała nastę- 
pnie artystka sceny lwowskiej p. Łopatyńska, 
gorąco oklaskiwana. Gromkimi oklaskami na- 
grodzono chór ruskiej młodzieży. 

Głos Narodu z okazji tego wieczorku pi- 
sze: „Wszystkie bez wyjątku dzienniki ruskie 
stale przepełnione są niegod*wem narzekaniem 
na ucisk ruskiego języka i brak tolerancji u 
Polaków i t. p. Ciekawą jest rzeczą, w której 
gminie ruskiej byłby możliwy wieczorek ku czci 
Mickiewicza i jakby go publiczność ruska 
przyjęła”. 


Z cechu introligatorów. 


Kraków 8 marca. Tutejszy cech intro- 
ligatorski zamierza otworzyć kurs ręcznego zło- 
tnictwa i robót galanteryjnych, dla starszych 
uczniów.__Wniesiono podanie o subwencję do 
rady miejskiej. Komisja przemysłowa rady m. 
uchwaliła przyczynić się do prośby i przyznać 
100 koron na urządzenie i 300 koron tytulem 
rocznej subwencji, pod warunkiem, że kurs 
pozostawać będzie pod kierunkiem cechu i n- 
rządzona będzie corocznie wystawa prac u- 
czniów kursu. 

Teatr Iudowy. 

Kraków 8 marca. P. Andrzej Olsze- 
niak przebudowuje spaloną wielką fabryką ślu- 
sarską przy ulicy Krowoderskiej, na teatr ludo- 
wy. Sala będzie na 1.000 miejsc. Przybudo- 
wuje się garderobę. Obok teatru będzie urzą- 
dzony ogródek. 

Inspekcja szkół. 

Kraków 8 marca. Przybył do Krakowa 
wiceprezydent rady szkolnej dr. Edwin Plażek 
i rozpoczął zwiedzanie tutejszych szkól. Jutro 
przedpołudniem będzie przyjmował w pałacu 
spiskim na posluchaniach. 

Wścieklizna w Krakowie. 

Kraków $8 marca. Prezydent Friedlein 
konferował dziś z naczelnikiem wydziału V ma- 
gistratu i weterynarzem miejskim w, sprawie 
środków zaradczych przeciw szerzącej się w mie- 
ście wściekliźnie. 

Zamach samobójczy. 


Kraków 8 marca. Dziś w nocy wyko- 
nala zamach samobójczy 18-letnia panna skle- 
powa, przybyła z Wiednia, niejaka Diernka- 
cher. Przyjechała tu przed kilku dniami. Pra- 
wdopodobnie wskutek zawodu w miłości, prze- 
cięła sobie brzytwą tętnice u rąk. Pogotowie, 
opatrzywszy ją, odwiozło do szpitala. 

Echa wrześnieńskie. 


Poznań 8 marca. Różne pisma hakaty- 
styczne donoszą, Że wskutek zajść we Wrześni 
pomnożony będzie personal nauczycielski we 
Wrześni i w innych miejscowościach na kre- 
sach, głównie w Poznańskiem. We Wrześni 
zbudowaną zostanie nowa szkoła. 

Rugi pruskie. 

Beriin 5 marca. Wydalono stąd wszy- 
stkich słowackich druciarzy, jako „uprzykrzo- 
nych* dla rządu. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn 8 marca. Izba gmin przyjęła 
182 glosami przeciw 51 przedłożenie rządowe 
o efektywnym stanie armji. 

Ks. Henryk w Ameryce. 


Nowy Jork 3 marca. Książę Henryk 
pruski przybył tu wczoraj wieczorem. Ponieważ 
na pokładzie yachtn „Hohenzollern* zaszedł wy- 
padek zasłabnięcia na szkarlatynę, książe z świtą 
zamieszkał w hotelu. 

Bzczepanik w Petersburgu. 

Petersburg 8 marca. Bawil tu Szcze- 
panik, który przywiózł z sobą 3 pancerze kulo- 
trwałe i 7 gobelinów z wizerunkiem cesarza 
Franciszka Józefa. Szczepanik był na dłuższej 
audjencji u ministra skarbu. 

Katastrofa kolejowa. 

Nowy Jork 8 msrca. Na linji kolejo- 
wej Carleton- St. Antonio wykoleił się pociąg 
osobowy, poczem wagony poczęły się palić. 
17 osób zginęło. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Uroczyste pożegnanie prof. Ćwiklińskie- 
go, powołanego, jak wiadomo, na szefa sekcji w mi- 
nisterstwie oświaty, odbyło się dziś w południe 
w auli uniwersyteckiej. Do przestronnej sali, weszli 
nasamprzód profesorowie i dziekani wszystkich fakul- 
tetów, w biretach i togach, poprzedzani  niosącymi 
berla pedelami. Następnie, wprowadził uroczyście do 
sali prorektor  Kruezkiewicz dra  Ćwikliśskiego i 
przemówił doń, żegnając go w imieniu lwowskiego 
akademickiego senatu. Po nim, przemawiał iraie- 
niem profesorów proi. Finkel, imieniem zaś akade- 
miekiej młodzieży, prezes Czytelni akademickiej Plu- 
tyński. 

Profesor Ćwikliński, widocznie wzruszony ser- 
decznemi przemówieniami, podziękował serdecznie za 
zgotowaną mu owację i zapewnił, że unosi ze sobą 
jak najmilsze wspomnienia i że zawsze lwowską 
Almam Matrem jak najtroskliwszą opieką otaczać 
będzie. 

Pudełko z 26 karnecikami balowymi 
zapomnial ktoś wczoraj na okienku w filji pocztowej 
nr. 8. Zdeponowano je na policji. 

Rozwoziciel pieczywa, Stefan Prokopowicz, 
jadąc dziś rano o godzinie 7 ulicą Matejki, na skrę- 
cie wywrócił wóz, wraz z pieczywem, przyczem sam 
pod wóz upadł i doznał tak ciężkich uszkodzeń, 
że go stacja ratunkowa opa.rywać musiała. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 8 marca. 

(fr Eskont prywatny na targu wiedeńskim 
obniżył się na 2*/,%. Mimo to zaofiarowanie 
dalszych weksli było bardzo nieznaczne, a ta 
niebywała taniość gotówki nie przyczyniła się 
bynajmniej do ożywienia tendencji targu. Wa- 
lory żelazne spadały w dalszym ciągu. Akcje 
„Poldihitte* spadły ponownie o 30 koron, stra- 
ciły więc w ciągu dwóch dni prawie 70 koron 
na wartości. Inne papiery spadały wprawdzie 
nie w tem tempie, ale w każdym razie straciły 
po kilka procentów. Motywem tego spadku jest 
wyłącznie wiadomość, że „Poldihiłte* nie za- 
płaci w tym roku żadnej dywidendy. Berlińska 
gielda w przeciwieństwie do . dej była dziś 
właśnie bardzo dobrze usposobiona dla walo- 
rów żelaznych, w Londynie bardzo dobre wra- 
żenie sprawila wiadomość o zjeździe generałów 
boerskich na konferencję. Sfery giełdowe przy- 
puszczają, że celem tej konferencji jest omó- 
wienie najkorzystniejszych warunków kapitula- 
cji. Akcje afrykańskich kopalń złota podniosły 
się też w kursie. 


— Bprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 


Kraków 6 marca. Płacono: pszenicę białą 
od 8:25 do 9-65 koron, czerw. od 9'20 do 9'50 kor., 
żółtą od 9:20 do 9'50 koron, żyto od 7:45 do 7:65 
koron, jęczmień browar. od 6'75 do 7'25 korom, 
na paszę od 6-— do 6'35 koron, owies 7'30 do 
7:75 koron, rzepak od —*— do —*— korom, 
konicz. czerwony —' — do—'— koron, biały —*—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 


— Wiedeń 8 marca. (Giełda gbo- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica ma wiosnę od 934 do 935, na maj- 
ezerwieo od 9'35 do 9'36, na jesień od —'—, 
do —*—; żyto na wiosnę od 7:68 do 789, 
na maj-czerwiec od 763 do 765, na jesień 
od —'— do —*—: kukurydza ma maj-czerwiec 
od 548 do 549, na czerwiec-lipiec od —' 
do —'—, ma lipiec-sierpień od —— do — —; 
owies ma wiosną od 7'74 do 7'75, na maj-czewies 
od 7'84 do 785, na jesień od -—-*— d 
rzepak ma styczeń-lnty od — — do — ~, 
sierpień-wrzesień od 12:85 do 13:—: olej rze- 
pakowy na styczeń-kwiecień od —'-- do — -. 
Usposobiemie co do pszenicy i żyta silne, reszta spo 
kojne. Deszcz. 


Budapeszt 8 mara. (Giełdu 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
mica na kwiecień od 9'25 do 926, na maj od 
9:25 do 9'28, na październik od 8'23 do 824 
żyto ma kwiecień od 750 do 755, na pa- 
ździernik od 6:83 do 6'84; owies na kwiecień 
od 7:57 do 7:59, ma październik od 6'12 do 


i 
na 
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6'14; kukurydza na raj od 519 do 520, 
na lipiec od 5:33 do 5'35; rzepak ma sierpień 
od 12:40 do 1250 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna bez ochoty. Usposobienie ozięble. Pogoda 
piękna 

Wiedeń 8 marca. (Giełda poranna, 
godz. 10'*30). Marki 11732, Renta majowa 101'60, 
Węg. renta koronowa 97:35, Akcje austr. zakl. 
kred. 692*-—-, Akcje węg. zakl. kred. 71:' —, Akcje 
Anglobanku 285:—, Akcje Unionbanku 569 —, 


Akcje Bankvereinu 463:—, Akcje L”aderbanku 
432.—, Akcje koleji państwowych 67.25, Lom- 
bardy 69 —, Akcje koleji Elbethal -/3—, Akcje 
fabryki broni --*—, Akcje tytoniowe —'—, 


Akcje Alpiny 384 —, Akcje Rima Muranyi 494*—, 
Akcje pragskiego tow. zel.  --, Losy tureckie 
110'-, Ruble 254' —, 4% Galic. pożyczka kr. 
z 1893 r. 96:75, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
95 40, 56 l. listy tow. kred. ziemsk. 95:40. Uspo- 
sobienie słabe. 


C. K. | 4 uprzy w. 
Assicurazioni Generali w Tryjeście. 
założona w roku 1831. 

Generalna Agencja dla Galieji 
i Bukowiny we Lwowie przy uliey Slo- 
wackiego l. 6. Telefon nr. 486. 

W miesiącu styczniu r. b. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow. Assicurazioni Generali, podano 1186 
wniosków na sumę 8,950.175 koron i 65 h. — 
a wystawiono 952 polic na sumę 7,236.338 koron 
09 halerzy. 

Od dnia 1 stycznia 1902 wniesiono 2.487 
wniosków na sumę 18,763.858 koron 06 h. i wy- 
stawiono w tym czasie 1.996 polic ma sumę 
15,108.910 koron 13 h 

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty- 
cznia 1902 roku, wynoszą 1,090.674 koron 79 h. 

Wykazany stan ubezpieczeń działu życiowego 
wynosił w dniu 31 grudnia 1900 roku 525,894.823 
koron 90 h. w kapitałach i 638.701 koron 16 h. 
w rentach, na 79.093 policach, na co rezerwowano 
w gotówce 135,060.736 koron 39 h. 

Zapłacone szkody w r. 1900 w dziale życio- 
wym wynoszą 7,651.699 koron 53 h., a dla wszyst- 
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
688,595.391 koron 06 h. 

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10.000 koron, a w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność zabezpie- 
czenia do sumy 30.000 koron bez dopłaty jakiej- 
kolwiek premji. Nr. 23. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotę dnia 8 marca o godz. 7 wiecz orem. 


Traviata 


opera w czterech aktach Józefa Verdi'ego. 


OSOBY: 


pna Bel Sorel 

p. Drzewiecki 

p. Szymański 
pna Rollówna 
pni Kornarzyńska 
p. Jaroński 

p. Paszkowski 

p. Jeliński 


Violetta Valery 

Alfred de Germond 

Georg de Germond, jego ojciec 
Flora de Bervois 

Annina 

Gaston, wicehr. de Letoriere 
Baron Douphale 

Markiz Obigny 

Lekarz p. Kiczman 
Lokaj p. Fedyczkowski 


Przyjaciele Violetty, goście, maski, cyganki. — Rzecz 
dzieje się w Paryżu i w okolicy tegoż. 


Przyjeckali do Lwowa 


dnia 8 marca 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. J. Krasicki z Bachorza. Hr. 
S. Fredro z Wiednia. M. Czarnomski z Krakowa. O. 
Kinuelmann z Uhrynkowiec. K, Wollmann z Budapesztu. 
R. Kornatowicz z Cognacu. S. Ostrowski z Warszawy. 
L. Ćwikliński ze Lwowa. L. Świtalski z Przeworska. A. 
Jungbauer, z Wiednia. M. Sokołowski z Krakowa. 

BOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Dnnin Borkowski z 
Mielnicy. B. Osuchowski z Tarki. K. Morwitz z Brzeżan. 
K. Torosiewicz z Matyjowiec. M. Pnchalski z Dworca, 
J. Tworkowski z Kowenic. J, Kraus z Mad. M. Matau- 
szək z Reichenbergu. H. Hoynig z Wiednia. J, Pieniążek 


ze Schodnicy. J. Kapko z Lubaczowa. Ks. Kajetanewicz 
Horodenki. H. Bauer z Wiednia. 


RAUGSTARE. 


Rubryka t2 mie pechodzi ed redakcji, która też nie bierze 
za siebie żadnej zs mis edpewiedzialzości. 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika l. 3, 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 

Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 38 
Mg" Instytut otwarty cały dzień. Wg 

Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FLIRT” i  „KRAJ" 


bibułka cienks przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


Są wsządzie do nabycia 


Zalecamy podręczniki naukowe Plate v. Reuss- 
nera do barazo prędkie i pajłatwiejszej, a gruntownej 
nauki języków ebcych bes pomocy nauczy- 
ciela, ktore świeżo wyszły z druga, a mianowicie: 

„Samoaczek Peioko-Franouski*, kurs niźszy, wydanie 
V-te po ałr. 1 80, — knrs wyższy, wydamte :-ole, po- 
większeae © 4 arkaozs haadlewych kerespondenoyj pel- 
oke-franoaskich, bez pedwyżozeaia o8my, po ztr. 4 8V. 
„Samouczek Polsks-Ras«x| i zarazem „Racke-Paiski*, 
kurs niższy, wydanie -cie po złr. 2 1U, kurs wyższy, 
wydanie 2-gie po złr. 2.70. 

„Samauczek Peisko-Niemieokli", kurs wstępny (Ele- 
moatarz), wydanie XVIie, po ct, 8, 18, 36 1 6l; kurs 
nższy, wydanie XX-te pamiątkowe, powięxszeae © ', 
ozęść, w którem dodano: memorandam, spis wyrazów 
najpotrzebniejszych, z objaśnieniem wymowy i akcento- 
wènta tychże; wzory lstow niemieckich i poematy — 
hez podwyższenia ceny po ct. 90, — kars wyższy, wy- 
danie X-te po złr. 2.40. 

Że podręczniki Recssnera, mzczególnie „Samouczek 
mlemieoki*, odznaczają sę nadzwyczajną łatwością, pra- 
ktycznoscią i użytecznością swoją, wyświadczają wielkie 
ustugi młodzieży 1 wogole zwolennikom obcych języków 
od lat przeszło 22, o tem Świadczyć może przeszło 
200 000 zwoleuników jego metody, czyli uczniów pośre- 
dach, posił.ujących sę jego pouręcznikami, wzrasiają- 
cych liczebnie rok rvcznie i przeszło 2 000 jego uczniow 
osvbistych, zajmnjących już wybitniejsze s.anowiska w 
różnych wasstwach sp.łeczzństwa, wyrażających mn swą 
wdzięczność i nznanie ustnie i pisemnie, 

Podręczniki Reussnera, obejmujące wszelki komple- 
tay materjał naukowy, podany gutowy, pod rękę, są ró- 
wnocześnie nejtańsze. Możaa s.ę o tem przekonać np, 
na kasie I-szym „Samonuczka Folsko-Niemieckiego*, obej- 
mującego 9U lekcyj, a kosztującego tylko ct 9U, według 
ktorego jedna lekcja bez nauczyciela kosztuje zaledwie 
ct. 1. Czyż może być jeszcze tańsza nauka? — „Samou- 
czek Angielski*, kurs l-.szy, wydanie IX te i „Powiastki 
P.lsko - Niemieckie“ FReussnera, wydanie V-te — są 
w druku. 

Główna sprzedaż w księgarni Dra Wł. Mił- 
kowskiego w Krakowie. 274 


zawa alkaliczna 
Wino Chassaing , ege anant 


ralnymi i niezbędnymi dla funkcji trawienia. 
W 1864 roku o Wsnie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy- 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo- 
nych sędziów na wystawie produktów farmaceu - 
tycznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom na 
medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastraglji, boleści 
sołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie- 
niu (dyspepsji). 2014 


2n 


m 
Na zbliżające się święta | 


MASĘ fransuską | weokewą do 
zapuszczania posadzek i podłóg 
LAKIERY ua podłogę Fritzogo 


nrxa 

SZCZOTKI de freterewamio, za- 
wataala i t p. 

WOSK i płaty na pedłegę 

CERATY aa oteły i psdłogę Ll- 
ueleum 

FARBY na pisaaki, ŚMIGUSY itp. 
818 poleca 

po cenach  najprzystępniejszych 

Magazyn FARB 


1. FRIEDRICH i A. BEAGOGK 


LWÓW, ul. Hetmańska |. 4. 


255 


L- TIME „EKOwikC 
Ogród Strzałki 


p. Bóbrka 
Poleca znane z dobrej kanitury 
Flauoe azparagowe francuskie (Argentenilj 
3 letnie 10!) szt. 4 kor. 
Malisy z dażym owocem 13 sztnk 2 kor. 
Tkujo do ozdoby ogroda, glabcsa i inne, 
duża 1 sał. | kor, małe 5 szt. 3 kor. 
Glidyceje trisoanthuc (cierń) daże 12 szt. 
2 korony, 823 


Ta |. 7z=.iwe NME 
amerykańskie do siekania 


Maszynki miesa po zł. 8. Sita włos'ene 


do przecierania mięsa po zł. 1, 1-80, 1:60 


poleca. 
Piotr OChrząstewski 
we Lwowie, 8051 


plac Kapitulny 1, (naprzeciw katedry). 


Asystent farmacji 


rutynowany, poszukuje posady lub za: 


stępstwa. Adres: X Y. 100 poste re- | 
stante Zator. 302 i 
-r | 
a 


Zarząd szkółek 


po cenach najtańszych. 


Katalogi opłatnie. 


Na pos 


codziennie ś vieże Blkilngi i Szproty, nej- 
taniej tylko 
SOLECKIEGO, we Lwowie, Batorego 2. 


JAN 


Abasolweni 
technicznej 


Orientu. 
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Sery, Sordyaki, Ś'e- 
dzle holenderskie, zna- 
komite i marynowane, 
Maskałe, Śledzie bal- 
tyckie zawijane, oraz 


w HANDLU LEONARDA 


znakomi'ie odświeża i upiększa płeć 
MG Cena od 1-0 do 320 h. wag 


PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska l. 24. 


Za znakomite 


Fr. MOBAVUS 


BR ÜN, Gronser-Platz 8 


szkoły _ zegarmistrzowskie j 
w Biel (Szwajcarja) wykonywa i destarrza 
Zegary wieżowe dla kesolełów, szkół, 
urzędów, budyaków, fabryk, pałaców i 
wlil iid. najpunktuelniej i ze znejomością 
fachową pe najprzystępniejszych cenach. 
Cenniki na żądanie gratis. Eksport do 


dzialają na skóre nadając 
elaiywmość piękna peci R 
młodzieńczą swiezość. + PB 
0 Zastępaa zapobńamydła i puder. ; 
WYŁĄCZNY WYRÓB ni 


i cŁOolschsG | 
KIEDNI I LUGRCK Na3. A 


Na składzie we Lwowie n Piotra Miko- 
lascha i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


PUDR KSIĄŻĘCY | 


IHNATOWICZ 


LWÓW nl. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW Snkiennice k 20 


leśnych i ogrodowych RPA 

odznaczone 
obszaru dworskiego BORÓWNA c. k 3 7 
poczta Bochnia, poleca do knltnr Ea Dr. K. Ostassewski- Barański 
sadzonki leśne, drzewka parkowe, krze medlem 
wy czdobne i rośliny na żywe płoty państwowym. 


Krwawy rok (1846) 


Opowiadanie hisioryozae. 
(Biblioteka Powszechna Nr. 292/6). 
Cena f kor. 20 b. 


Dr. K. Ostaszewski-Barański 


Rok złudzeń (1848) 


262 (Biblioteka Powszechna Nr. 355/9). 
Cena 1 kor. 44 b. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i ed księgarni nakładowej W. Zukerkandla 


w Złoczowie. 


Narka oroma: kotwica. 


NZ) 
sy Liniment. Caps. Comp. 
Ə | z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako Baj- 
doskonalsze bóle uśmierza- 


nacieranie, jest w wszyst- 
Hoa 


LJ aptekach po cenis 80 szel.. 


Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 


Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ery- 
ginalne butelki w padełkach z 
naszą marka ochronaą „kot- 
wioą'' z apteki Richtera, wten- 

można być pewnym, że się 
Breparat pre- 


Specjalność : 


FILJA: 
Rynsz Nr. 


Kraków, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9 marca 1902 r. 


6. 321 


Założono 


R WOFZNIEWE 0270508720 a E A E 0 S 


w roku 


Ora reie hardli? 


W połowie Marca 1902 otwarty zostanie 


Specjalny skład bielizny damskiej ı dla dzieci 


oraz całych WIE — pod firmą: 


Bluzki jedwabne z materyj do grania, różne ga'unki halek, matlnes, sziafroki, pończochy I skarpetki dziecinne, 
chusteczki, sukienki dziecinne we ws:zelk ca gatunkach i rozmiarach. 


Fłówny sklad i Atelier. Wiedeń I, Baugrnmarki NI E 


1884. = = 


EAE Wyrób własny. 


przy m. Karola Ludwika W „Hotn Grant” 


we Lwowie. 


Czernlawce, Ryner 13. 
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HANDEL 


PŁAGIEN | BIELIZNY! 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


Jolsca majtanlej własneg» wyrobt 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1-06, 1:65, 2.—, 2-20 2:50 i 3. 
Koszale z przodami w zakładti piko” e 
i fantazyjne zł. 250, 3, 3.30, 3 70. 
Koszule kolor., kretonowe, inb z kol. 
pikowemi przodami zł. 2:50 i 3. 
wiz tolor. setynowe pa sł. -2:45 
ezulo noone białe, po zł. 1:60 i 1'85, 
ozdabiane na wzór ukra'ńskich po 
zł 230, 250 i 2:75. 
ar dla ohłopaków po zł. 1 40 


Półkeszulki z kołnierzzmi 50 ct., bez 
koł ierzy 35, fałdowane 50 ct. 

Przedy de keszni do wszywania €0, 
65 i 75 ct. 

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fas mach, tazin zł. 2:50, dla chło- 
paków zł 2:10. 

Mankiety tuzin zł. 360, 4, 4'50. 


KALESONY | 
po zł. 1, 1-20, 1-30, 140, i 1:70 | 


dla oN iapakiw, z dymy po zł. 095 
i11 


Skarpetki raęskie tuzin zL 4, 5, 6, 
7:50 i 10 

dla chło „aków tuzin 360, 4, 4'50. 

Kaftacik]| od potu cieńkie i siatkowane 
(Schvseissauger) po zł. 090 i 1— 

Kamiraiki do polewania wełniane z rẹ- 
kawami po zł. 5, 6, 7:50. 

Pończachy de polewania I oholewki 
wełniane bez stóp po zł. 1-75, 2, 2:60 

Spadnie do kąpieli trykotowe. 

Qryginalrs pref: dr. Jigera wyroby 
Z najęzlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, ga 6enach fabr 

Gbuptki de uosa płócienne białe lub 
kolor. brzegami tuzin zł. 3, 350, 
4:50 i R TEE batystow. zl; :8-60, 
4:50, 5i. 

Szslxi znglelskie od 85 ct. 

Parascie weln. jedwabne od zł. 150. 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jdlichsplatz 4% 
Aaroa zł 0,50, i, 1.50, 3 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach 


HE Zamówienia z prowincji 
wvkonu:ą się najstarar:niej. 


Trawa miodowa 


(Hol:us lanatus) 


wł sn go zbioru z obszarm dwars ieg2 
BOROÓWNA, nasienie świeże i je- 
wne na gru:ti surhe lub mokre zupełn e 
liche, na pastwiska wybocna roślinę, raz 
zaslaua twa kilka lat. 
Jeden korzec wraz z worz'em ko- 
sztuje 4 złr. w a. przy zakupnie naraz 
10 kor: y dodaje s'ę korzec bez łatn'e, 
na wagę 100 kile 32 złr. wraz 
z workami. Z4mó ieria uskuteczbia 


J.BULSLEWICZ w Bochni. 


JE Elektrycznych, Wodociągów i Kanalizacji Ek 


wszelkie Instalacje elektryczne, dostarcza Pająków dla oświetlenia elektrycznego, oraz motorów elektrycznych — urządzania wodoclągaw? wewaątcz domów, 
najtańszych począwszy, do najwykwintniejszych, z dostarczeniem wanlaa emaliowanych I fajansowych. 


— sim:+« W ma M W 


Sdpewiednialn ' c» rećnkeją; Dz. Kariumiarx Qstarzeynki-Rzynńtet, 


| 


EUOISEN VYJNHLOVU -2i 


A " " y) ms py 
apan u 
MAUTE 
polski Kataicg $ AREK rOn | $ 


i 500 ilustracyach, ' 
i wysyła się go na żąda e djema i opłatnro. 


Edmund M authner 


0. f k. Nadworny Chlad Naston 
BUDAPESZT. UL, ROJITTSESILLERA L. 33. 


; stronach 
ne 2 druku 


Podręcznik polski o 150 em zawiarający zr 
zówki uprawy nasion warzywnych i kwatowy:h dołącza 
się do kał lgo zam? visia b3zpłata 6. 

| sw 


Sg" Korespszd:ncja polska. 250 


" RIETTE I G©uuAjS èS 


peleca HANDEL 


w. ADAMÓWICZA.. 


W BRODACH xa pogranicza resyjskiam j 
u 


funt „fmiltjnej* brdze dobrej . . « « 1:40 
faut „Meiango de Meseau' w oryg. apkuwan. 2'50 
fuet „Imperial“ Cesarskiej w eryg. epkowsn. 3:50 
funt „Dkrachówć z oajlep herbat kwiatowych 1:20 
KAWA „CEYLDM" Znakomita frango 5 kilo 3 — 


Herbata x Hrodów! 


UK Brouew I! 


BE" Zmiana lokalu. ŒE 


SKŁAD CUKRÓW i CZEKOLADY 
H. UTEEEEF A 


zostaje z dniem 1 marca br. przeniesiony na a’. Kopernika f, 3, 
27 (ubok pisażu Mikołascha). 


Q960999999920990909900090E 


ZPAF" Nowości Tapet "AB 


jako też wsrelkich de:oracyj sufitw (Pl:stytę: na sezon o"ecny 
już otrzymał na skład w ogromuym wyborzs I ma kaźdą cenę 


Jedyny wyłączny MAGAZYN TAPET 8060 
i FABRYKA STÓR i ŻALUZJI èo okien 
W. ADAMSKI dawniej Jürgens szaaŚ. Y: 


Soblsorlega I 4 


/(CECGEEGCEGGOCGE 


i 
E 
L 


000000000000 
Pama Mara dozaństa 


htr. przebywała u baronowej MIŁTIG 
w Wełizirzu, zarhse podać swój adres 
312 we włisnym tuleresie pod 

K © poste restave HO_E „HÓW. 


BDQOGO0O00O0000 


Osoba inteligentna 


znająca się dob'za na prowadzeniu do- 
mu, umiejąca szyć, moża kierować wię- 
kzą mleczarnią parową. :akoteż i apa- 
atem ręcznym, posiada dobre świade- 
ctwa, p zyjmie pos dę w domn religij- 
‘ym. Peszukij: pesidy od l-go p. m. 
Z,ł szenia proszę ma syła* pod kA 


sem Rypczyńska Bortalkl. 


ET 


= Ne 


ALEEN ga." 


CASATE 007 W 0% 


ora? 


jako to: 


poleca FABRY: A PAROWA 


aP ARK ET Y 
, 1 POS DZKI deszczułkowe 


wszystkie wyroby stolarskie 


166 


drzwi, gina, krzesła, stoliki ogrodowe itp, 


Braci Wczelak we J uwowie 


VA IRR ENNA HARGER NR ZOE 


Kauzzynskiago i Obarskiego, 


H. Grdiaspana, 


UPIĘ SZENIA 
l WYDŹLIKACENIA 
CERY 


KLYTHIA z 


PIELĘGNOWANIA 
SKÓRY 


PUDER 


Najbardziej niegancki, po. balowylzaloeawy puder; 
biał y, różowy albo żółty. 


Chemiczmie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pehia c. k. profesora w Wiedniu 


Uznania na p Smie z najlepszych sfer dołączone są do kazdej paszki, 


GOTTLIEB TAUSSIG 


6. k. Nadworna fahryka mydeł tsaletowyon | perfumery] w Wiedniu. 
Skład główny: Wisdań I. Wol zella 3 
Cesa 1 pnszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lnb poprzedniem przysłaniem 


należytości. 


0. T. Wimskiaca 1 Syna; 


w Tarnowla: 


406 


Stan, Gabriela, Alojzego Hūbnera, 


Moritz Fleischer innior ; 


w Frzamyślu: M Hartischan, Adolf Spachuez, Laon Maskal : we wielu aptakach, parfamarjach i drogaerjach. 


| Skody ws Lwowie u Z Rackaru P. Mitolaszha i Sp). Fardyatnda Garttlere, 


S R 


227 *e Lwowie, 


DOODQOOOOOOOG 


jo w smaku I zapachu : 


chińskie 


z tegorocznego zbioru 
wiosennego. 
Nandzyn cz. m c. k 6.40 
Souchong łagod. k. 5.60 

Com. o dobra fa- 
m lina k. 4 
Okruchy herba- 
ciane Irma k. 3.40) 
SA Wysiewki herb „ 3— 
za funt 500 gramów 
polova HANDEL 


ot Markiewicza 


we Lwowie Rynek 42. 


DODODDOODOOOOE 


0000000000 0i 
100—300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanta 
w każdej miejscowości pewnie 
i nezciwia be kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie- 
rów p ństwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje 


Luiwik Oesterreicher 


208 


| 


RT 


7 
j| = 


000000 
Pomocnik handlowy 


tylko z d lału farbowego 


pilay i dobry ekspedjent otrzyma 
zarmz stałą pos.dę u 


Alojzego _ Hiibnera 


we Lwowie. 808 


AMP" Tylko pisemne ofarty będą 
uwzgląd ion. "ug 


„ JOGOODQDLOG 


Wszystkie księgarnie M. dzieła pa- 
d gogiczne Ikeusnuera do bardzo 
p:ędkiej i najłutw ejsrej nauki mboych 
jężykow, baz nauczyciela, z objaśnien em 
wymowy i kluczem, poj tytułem : 


SAMOUCZEK: 


Polsko-niemiecki kors wstępny 
(Elementarz) po 18. 36 i 60 ct. 
kurs l szy 90 ct. — kors II-gi złe. 2-40. 

Pselsko-fruncuki kurs I-szy zł 1:80 
kur: Ilgi zir. 470 — Gramatyka 
Polsko-Francnska zir. 1%0. 

Polsko-Auglelski kurs I-szy złr. 
11. -- kurs [Lgi ztr, 1'80. 

Polsnzo-+tuski Iszy kurs złe, 210, 
kurs I'-gi złr. 2⁄0. 

Auerykuński Przewodnik 
z rozmówkami ungielskiemi 75 ct, 


Główna sprzedaż w księgarni 


VIL. Dentsckegssse 3. Rud pest. | Ora Władysława Mitkowskisgo 
009000000 


w Krakowie, 


DQODOCOGCOCGCCOCCOCCGGCOCOGOGG66: dDDOODGGBOGA 
NACZYNIA stołows, deserowe i luksusowe 


ED" z chińakie'o srebra 
Kompletne WYPRAWY kuchenne 
z czystęgo niklu 
wyrabiane w Światowej fabryce w BERNDORE poecą Firma 


Ww. Bilińaskiego 


następca B RÓBE!. 
ui. Hetmańska I. 2. 
QQ EOGQGO©©OCO©©OPOC©O©OGO>©>DOG©CG©GGCS 


Nzjtaniej 


aksmite aromatyczne 


HERBATY 


ułimie nacłągające. 


Congo pół kl. 1 zł, 60 ct. 
Sonchong . .—; 
Melange de London a” —, 


Knisow czarna 


4; 
Najlepsze wysiewki herbaciane, 
kila 1 zł. 40 ct., 1:60 i 2 zł. 


KAWY as» 


znakomite w smaku w woreczkach po 
4'/, Kg., opłacane do każdej stacji po 
cztowej w kraju 

1 klgr 


poł 


woreczki 

zł. 49), kg. Zł. 
Ceylon gruboz. wybier. 2.20 10.60 
Ceylon najprzedniejsza 2.16 10.40 
Ceylon średnia 208  10.— 
Ce -rr6lona 2.— 9.65 
ylon perłowa 2.16 10:40 
(Mokka arabska 2.16 10.40 
Jawa złota 2.16 10.40 
Karrazas znak, w smaka 1.30 6.50 


Leonard Solecki, 
Lwów, ul. Batorego 2. 
Każde zlecenie odwrotnie załatwia się. 


QOCOGOOODO000 


Wypożyczelala książek 
bien sława KÓDGTA 


ulica Batarego |. 28, wa Lwowie 
tuż naprzeciw g'mnazjum Fran- 
cisrka Józefa 
Nowości wszelkie 
rara: po wyjiciu z druku, — Naj- 
uowszy komp. katalog posyła elę 
gratis. Avonameat (3 tomy naraz) 
miesięcznie 50 ct. kancja 1 zł. Na 
prowincję (10 £ mow narz L zł. 
kaucji 5 .ł 


R zjoczynać możaa 


cedziesnie. 290 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo dla przedsiębiorstw 


wykonuje we Lwowie i na prowincji 


rrt | 


at 


Friatrisiele | wydrseg De. Qstaszawski-Rarakski, Milski | Mp. 


dla wody złmnej I gorącej. 
Eg Wszakle roboty wykonane Są z wzorową dokładnością I z doborowsgo materjału. 


Biuro instalacyjne ulica Sykstuska Nr. 11, Lwów. 


ZA ZY ZIZI OOOO OOO a o 


Klozety hezwonne, 


sę | 


JAN JARZTNA 


jażlier | złatnfk 
wa wawy, plan Hariaski 
1 paiaca 


swój bogate zusputrzony 
sklad wyzebów jubilar- 
skick, włatysk l arubrmysk 


pa Rnjelżakyce aeanoh. 


WEGZRZESRAOPA NIZEJ. 


PR 
Dla Panów! ; 


polecają 


S. Motylewski 
S. Krzyszkowsk 


Lwów, 


plac Merjacki I. 6 


Bielizna meska 
Krawaty 
Perfumerja 
Kapeli$z? 
Parasole 


Wyroby ze stóry 
Obuwie mesje 
Kufry 
Laski 


Pledy 
PIaSZCZE UMOWE 
Płaszcze Raglan 
Derki 
Kalosze 


Rekawiczki angielskie 
damskie I męskie i t. d 


76% Cennik illustrowany franco 


? do dyspozycji. wa 110 


RE RER NARA RENE NE a a a 


IIF" Pierze gęsie! 


nowe nledarie: y, kig., szarego ct, 15 
U + bialego „ 50 

nowe darte: H 5 szarego „, 3: 
` białego „ 50 

przesyła cm od 6 klg. i wyżej 


261 za pobraniem pocztowem 


J Haldek 


w PRADZE, ul. Tyńska 1. 17, 


Ajentów “Bü 


z dobremi rekomendacjomi, mających 
znajomości w ko ach hadowniczych i wła- 
ścicieli domów, poszukuje się do sprze- 
daży pateatowanvch Żałuzji, rolet dre- 
wnianych i płóciennych, ameryk. żaluzji 
sklepowych i roletowych, : arawanów dla 
hoteli i restanracyj, dla firmy: 


Golischmidł 8 Knssi, Praga VII. 


Największy zakład w tej gałęzi. Fabryka 
parowa odznaczona 8 ) złotymi, srebrnymi 
i Demay medalami. 83010 


Łazlenki 
e 


od 


Z śrrkarmi J3. Sekmitta i Sp. pod rarządem SŁ. Pietrawskiepo, 


